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Polska i Słowiańszczyzna.
tary grzech nieświa­
domości w rzeczach, 
tyczących się Sło­
wiańszczyzny, ciąży 

. na sumieniu polskiem 
tym samym zawsze 
ciężarem. Ubogą nad 
wyraz jest literatu­

ra nasza, poświęcona życiu sło­
wiańskich pobratymców, szczu­
płym zastęp badaczy, czynnych 
na tem polu. Zjawisko to w rów­
nej mierze ujemne, jak  dziwne. 
Bo jeśli pominąć nawet senty­
ment słowiański, który tak rzad­
ko kieruje piórem polskiego pi­
sarza. jeżeli pominąć plemienną 
wspólność krwi, która zdaje się 
być. czynnikiem obcym polskiej 
naturze, to pozostaje jeszcze cały 
szereg racyi naukowych i prak­
tycznych, które nakazywałyby 
nam większą komunię duchową 
ze Słowiańszczyzną, bliższe inte­
resowanie się jej dolą i niedolą. 
Mogą się nam egzotycznymi nie­
co wydawać mieszkańcy dalekie­
go południa słowiańskiego, lecz 
nikt nie zaprzeczy istnienia całe­
go szeregu węzłów dziejowych 
i kulturalnych, wiążących nas ze 
Słowiańszczyzną zachodnią, o któ­
rej literatura nasza, nowsza zwła­
szcza, grobowe zachowuje mil­
czenie. Świat czeski, tak bliski 
nam historyą, położeniem geogra- 
ficznem, językiem, tak niezrów­
nanie ciekawy ze względu na 
wielowiekowe swe zamarcie, a na­
stępnie fenomenalnie, bezprzykła­
dnie szybkie i świetne odrodze­
nie, tak pokrewny nam walką 
prowadzoną z tym samym „wro­
giem dziedzicznym"—ten świat 
jest dla nas właściwie obcym. 
Wyobrażenia nasze o nim nie 
sięgają niekiedy poza zakres 
zdawkowych formułek, któreby 
wystarczyć mogły, gdyby cho­
dziło o myślenie o odgrodzonych 
od nas morzami antypodach.

D-r. Ostaszewski-Barański za­
mierzył nawiązać nici duchowe 
między nami i pobratymcami na­
szymi z zachodu i południa i ideę 
tę szeregiem publikacyi ucieleś­
nia od lat kilku. Grunt, po któ­
rym stąpa, jeżeli nie jest zupeł­
nie dziewiczym, to przecież bez 
przesady może być porównany do 
boru, przez który rzadkie tylko 
i wąskie, anajczęściej zarosłeodlat 
wielu przebiegają ścieżyny. Mó­
wiąc o Słowiańszczyznie, trzeba 
publiczności naszej dawać ele­
mentarne nieraz pouczenia, a ko­

nieczność ta niołatwem czyni za­
danie pisarza, który dziełu swe­
mu dać pragnie zarazem pewne 
wyższe, umysłowe piętno. Zadanie 
to umie wybornie spełnić d-r. 
Ostaszewski-Barański.

Słowo przedewszystkiem o sa­
mym autorze. D-r. Kazimierz 
Ostaszewski-Barański, jeden z wy­
bitnych przedstawicieli dzienni­
karstwa, z powołania jest history- 
kiem-publicystą. Doskonały znaw­
ca nowszego okresu dziejowe­
go, a zwłaszcza rządów austryac- 
kich w Galicyi, autor cenne­
go dzieła o roku 1848, pisarz 
o temperamencie felietonowym, 
już dawniej niejednokrotnie da­
wał literaturze zajmujące szkice 
i wrażenia z włóczęgi literackiej 
po Europie, skierowując się za­
zwyczaj ku najmniej udeptanym 
szlakom podróżnym. W nieboga­
tym dorobku naszego podróżnic- 
twa rzeczy te zajęły też nieostat- 
nie miejsce. Ale dopiero z chwilą, 
gdy z pod nieba skandynawskie­
go zwrócił się do bliższych nam, 
o miedzę leżących dzierżaw, stał 
się tem, czem jest dzisiaj: po­
dróżnikiem z pewną wytkniętą 
ideą, turystą-pionierem, przedsta­
wicielem myśli słowiańskiego po­
znania i zbratania się. Nie upra­
wia d-r. Ostaszewski-Barański 
propagandy w ścisłem znaczeniu. 
Nie operuje hasłami, nie agituje, 
nie przekonywa. Jest pisarzem, 
a nie działaczem. Prowadzi nas 
w głąb danego kraju, odsłania 
mechanizm jego życia, przedsta­
wia stan kultury i stosunki na­
rodowościowe, zatrzymuje się 
z upodobaniem na sztuce i lite­
raturze. wplata w opowiadanie 
swe ciekawe i cenne zapiski et­
nograficzne, uderza go odrębność 
psychiki i obyczaju, rzadziej 
i w przelocie tylko rzuci pejzaż, 
a najchętniej i najhojniej rozto­
czy przed czytelnikiem bogactwo 
wspomnień historycznych, które- 
mi oświetli każdą ciekawszą miej­
scowość, każdy zabytek architek­
toniczny, każdą ważniejszą pa­
miątkę przeszłości. Usuwając nie­
jako w cień własną indywidual­
ność, skąpiąc wrażeń subiektyw­
nych i nie ubiegając się za ar­
tystycznym polotem, daje czytel­
nikowi mniej czysto literackiego, 
chwilowego zadowolenia, a za to 
ubfitością materyału faktycznego 
wiąże go trwale z przedmiotem 
i osiąga ten poważniejszy cel, jaki 
pracom jego musiał przyświecać.

Nie przypadek zapewne skie- 
rowywa kroki autora ku tej czę­
ści Słowiańszczyzny, której dzie­
je i kultura rozwijały się, podob­
nie, jak  nasze, na podstawie ła­
cińskiej cywilizacyi. Kraje Cze­
chów i morawian, Chorwatów 
i słowieńców przed innymi zainte­
resowały d-ra Ostaszewskiego- 
Barańskiego, jako podróżnika i pi­
sarza. Ich też opisaniu poświęca 
szereg wydanych dotąd publi­
kacyi.

Rozpoczyna ich poczet książ­
ka, poświęcona „krainie stu wysp": 
Dalmacyi.*) Wzdłuż brzegu sło­
wiańskiego Adryatyku, szlakiem, 
znaczonym przez łańcuch rybac­
kich wysypek, posuwa się tu od 
Rjeki przez Zadar, Spljet i Du­
brownik aż do zatoki kotorskiej, 
a w wędrówce tej pokazuje nam 
autor ubogi, lecz pełen czarów 
natury i śladów wspaniałej, burz­
liwej i odległej przeszłości, kraj 
pogody słonecznej w przyrodzie 
i usposobieniu mieszkańców, oj­
czyznę śmiałych żeglarzy i weso­
łej pieśni, stare dżiedzictwo ludu, 
co duszę słowiańską zachował pod 
jarzmem rzymskiem i bizantyń- 
skiem, saraceńskiem i weneckiem, 
a tworzył sam nieraz ciekawe 
ustroje państwowe, jakow a rzecz­
pospolita chłopska Poljica, złożo­
na z dwunastu osad, zapisana 
krwawo i bohatersko na kartach 
wojen Dalmacyi z turkami,' lub 
organizmy kwitnące wysoką kul­
turą, jak  pełna chwały republika 
dubrownicka. Dubrownikowi, oj­
czyźnie Gundulicza, poświęcą au­
tor rozdział szczególnie zajmują­
cy. Mała rywalka Wenecyi inte­
resuje nas nietylko świetną swą 
przeszłością, nietylko nieznaną 
w reszcie Słowiańszczyzny ęrga- 
nizacyą, ale i tem jeszcze, że 
kwitły tu zawsze gorące sym- 
patye polskie, a najwięksi poeci 
jej Kanawelicz, Bagaszynoyńcz, 
Gundulicz, byli piewcami czynów 
wojennych królów naszych, Wła­
dysława IV i Jana III. Dziś; nad 
Dalmacyą całą powiewa chorą­
giew illiryzmu, ruchu, dążącego 
do zjednoczenia wszystkich Chor­
watów, serbów i Słoweńców. Roz­
wój jego tamowany jest tylko 
zaostrzonym sporem domowym 
śerbo-chorwackim. Chorwacij tak 
podobni pod wieloma względami 
do nas, to żarliwi katolicy, lud 
o kulturze łacińskiej, zachodniej, 
posiadający szlachtę historyczną, 
dumny z rycerskich tradycyi, 
najmniej ze wszystkich plemion

* Dr. Ostaszewski-Barański: „Z kra 
iny stu wysp". Lwów 1902. Nakład dru­
karni M. Schmitta. Str. 147. Winieta Mar­
celego Harasimowicza,
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Dr. Ostaszewski-Barański.

południowosłowiańskich skłania­
jący się do panslawizmu. Serbo­
w ie— to naród o typie wybitnie 
wschodnim* schyzmatycki, pod 
względem składu społecznego 
ograniczony do samej tylko war­
stwy ludowej, w sympatyach na- 
wskroś panslawistyczny. A prze­
cież język obu szczepów wspól­
ny, literatura wspólna. Rozdwo­
jenie serbsko-chorwackie, wyra­
żające się szeregiem nieustan­
nych zatargów, to bolesna, krwa­
wiąca ciągle rana na ciele po 
łudniowej Słowiańszczyzny.

Drugą z kolei publi- 
kacyę swą poświęca dr. 
Ostaszewski-Barański ma­
łemu. dwumilionowemu 
zaledwie narodowi Sło­
weńców.3') Nad brzegami 
Drawy, Sawy i Soczy. 
w krainie czarodziejskich 
grot i zamków średnio­
wiecznych. w krainie, peł­
nej polskichwspomnieńdzie 
jowych, stajemy na naj­
dalej ku południu wysu­
niętym gruncie walki dwóch ras: 
słowiańskiej i germańskiej. Mały 
narodek, prowadzący ją  dziś upor­
czywiej, niż kiedykolwiek, jest re­
sztą ogromnej całości, która zajmo­
wała przestrzenie aż po dolny 
bieg Dunaju. Wypychani przez 
napór niemiecki sloweńcy, utra­
cili zwolna Austryę. górną Sty- 
ryę, górną Karyntyę, zacieśniając 
nę  do dzisiejszych szczupłych 
granic. Tylko przekręcone na­
zwy geograficzne, sięgające aż 
po Wiedeń, świadczą dziś o sło­
wiańskiej tych ziem przeszłości. 
Jak inne szczepy słowiańskie, 
przeżyli Słoweńcy długi okres 
zamarcia, z którego zbudziła ich 
pieśń narodowych poetów, Vodni- 
ka, Preszerna, Kopitara, powołu­
jąc upadły lud do nowego roz­
kwitu. Oprócz czechów niema, 
w Słowiańszczyznie drugiego na­
rodu, w którymby oświata ele­
mentarna stanęła tak wysoko, 
a mała Lubiana staje się obok 
tego coraz poważniejszem ogni­
skiem wyższego życia umysłowe­
go. Ten drobny szczep słowiań­
skiego południa mógłby pod wie­
lu względami za wzór służyć re­
szcie pobratymców, gdyby zno­
wu nie gorsząca waśń domowa, 
waśń, która od lat dwudziestu 
rozdziera naród na dwa bratobój­
cze obozy.

I wreszcie zawdzięczamy dr. 
Ostaszewskiemu-B a r a b s k ie m u  
trzecią, najciekawszą książkę, 
poświęconą—Czechom.

*) Dr. K. Ostaszewski-Barański: 
„Z nad Drawy, Sawy i Soczy". Lwów 
1903. Str. 207.

Mało jest z pewnością kra­
jów, któreby w tym stopniu za­
sługiwały na naszą uwagę, co Cze­
chy. Nietylko bogactwo i piękność 
ziemi imponują tu przybyszowi. 
Większy jeszcze podziw budzi 
naród, zamieszkujący ten kraj, 
naród, który ze słuszną dumą 
i bez przesady może mówić o swo- 
jem zmartwychwstaniu. Przed 
stu laty z pewnem zdumieniem 
konstatowano
są jeszcze czesi

zeu „w Czechach 
uważano ich 

za plemię na wymarciu, a 
niewiara w żywotność ich 

szła tak daleko, że na­
wet jeden z później­
szych twórców narodo­
wego odrodzenia, histo­
ryk i slawista Dobro- 
wsky. sądził, iż język 
czeski, doszedłszy do 

oznaczonego kresu roz­
woju, przeznaczenie swe 
pełnił i musi ustąpić 
widowni. Pół wieku wy­

starczyło dla dokona­
nia na wszystkich po­

lach czeskiego życia przewrotu, 
który wywołać może najwyższe 
zdumienie. Iskra, tlejąca przez dwa 
wieki pod gruzami i popiołami da­
wnej świetności, wybuchła w ol­
brzymi płomień, świadomość naro­
dowa ogarnęła miliony czeskiego 
ludu, zakwitła sztuka, literatura i 
nauka czeska, do imponujących ro­
zmiarów doszła siła ekonomiczna 
narodu. Można śmiało powiedzieć, 
że dzisiejszy naród czeski wytwo­
rzył się właściwie w ciągu XIX 
wieku, a dzieła własnego wskrze­
szenia dokonał w drodze wytrwa­
łej, pokojowej pracy i najzupeł­
niej o własnych siłach. Dr. Osta­
szewski-Barański kreśli w dziele 
swem zajmujący obraz obecnego 
stanu czesczyzny, podnosząc słu­
sznie, że dla nas poznanie dróg, 
jakiemi naród ten szedł do odro­
dzenia, staje się wprost sprawą 
dydaktyki politycznej. Jakże wo­
bec tego wyglądają nasze dzisiej­
sze stosunki z czechami?

„Czesi—mówi dr. Ostaszew­
ski-Barański—są u siebie w do­
mu po starosłowiański! gościnni. 
Polaka przyjmą godnie i hojnie 
ugoszczą...—ale w tem przyjęciu 
serce najmniejszą gra rolę. W uro­
czystościach słowian austryackich 
dają nam oflcyalnie pierwsze 
miejsce, ale w uczuciach ich my, 
ze wszystkich słowian, ostatnie 
chyba zajmujemy... Liczą się z na­
mi, ale nas nie lubią; patrzą na 
nas podejrzliwie i nieufnie. Ich 
uczucia słowiańskie są tak silne, 
że nie mogą, czy nie chcą zrozu­
mieć naszych krzywd wiekowych. 
Uważając czynowniczą Rosyę za

reprezentantkę myśli słowiań­
skiej—zarzucają nam brak po­
czucia słowiańskiego. O stosunku 
naszym do Rosyi słyszy się i czy­
ta nąjfałszywsze sądy, nie brak 
nawet takich, które zarzucają 
nam... niewdzięczność wobec Ro­
syi!" *)

Czy ten stan rzeczy powinien 
być dla nas obojętnym? Czy wol­
no nam nie dbać o to, co myśli 
o nas naród siedmiomilionowy, na­
ród pokrewny i sąsiedzki, naród, 
z którym łączy nas wspólność 
odwiecznego wroga, wroga Pol­
ski, Czech i całej słowiańszczy­
zny? Błędne wyobrażenia cze­
chów o stosunku polsko-rosyjskim 
powinny uledz korekturze i nie 
wolno nam bezczynności naszej 
w tej sprawie usprawiedliwiać 
fałszywą dumą, ani argumentem, 
że winę mylnych tych wyobra­
żeń sami czesi ponoszą. Praca pu­
blicystyczna naszych przyjaciół 
czechów, dążących do szczerego 
i trwałego zbliżenia się dwócli 
największych i naj kulturalniej- 
szych narodów zachodniej Sło­
wiańszczyzny, nie może — jak 
dr. Ostaszewki-Barańsld twier­
dzi — zaważyć dostatecznie na 
szali, a często spotyka się z nie­
chęcią uprzedzonego do nas cze­
skiego ogółu. Pracy tej należy 
się pomoc wydatna i z naszej 
strony. Stosunki nasze z Czecha­
mi są dotąd wątłe i wstrzemię­
źliwe, mimo sąsiadowania o mie­
dzę, mimo wspólnej pracy na 
terenie parlamentarnym w Wied­
niu. W latach ostatnich sprawa 
posunęła się naprzód korzystnie, 
dzięki peryodycznym zjazdom 
dziennikarzy słowiańskich. Resz­
ty dokonać powinna nasza publi­
cystyka, torując drogę bliższemu 
poznaniu się i większej łączno­
ści duchowej, za którą pójść mu­
si rozproszenie bezpodstawnych 
uprzedzeń i obalenie mylnych 
o nas sądów. A postulat ten nie 
ogranicza się do samego tylko 
polsko-czeskiego stosunku, ogar­
nia on stosunki nasze z całą 
Słowiańszczyzną południowo-za­
chodnią. z którą, przy zmianie 
zwłaszcza podstaw wewnętrznej 
polityki austryackiej, coraz wię­
cej mieć będziemy interesów 
wspólnych. I w świetle tych za­
dań niedalekiej przyszłości nabie­
rają prace dra. Ostaszewskiego- 
Barańskiego szczególniejszego zna­
czenia, stają się podwójnie god- 
nemi poznania.

Jan Krzywda.

*) K. Ostaszewski-Barański: „Z do­
rzecza Wełtawy." Lwów, 1905. Str. 20S.
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Z wystawy Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie.

Malczewski. Portret własny.

Maryan Trzebiński. Polska wieś.
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Z wystawy Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie.

Malczewski. Portret własny.

Z Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych,

Miejsce dopiero co zamkniętej „do­
rocznej wystawy" — zajęła „stała wy­
stawa" oglądamy na niej nowe i czę­
sto niezwykłe a ciekawe rzeczy.

Rzadki u nas gość, Wojciech Kos­
sak z Londynu, gdzie obecnie przeby­
wa, nadesłał portret „Damy na koniu".

Rzecz z wielu względów dosko­
nała, a jako obraz sportowy, jedy­
na. U nas nikt, a za granicą mało kto, 
umie podobne rzeczy malować.

Trudno o lepszego konia, to prze­
pyszne zwierzę—żyje! Amazonka mniej 
nas zadawalnia. choć podobną jest 
zapewne; wolelibyśmy więcej w niej 
ruchu, emocyi, słowem: wyrazu. Całość, 
otoczenie—bez zarzutu.

Malczewskiego aż dwa autopor­
trety. Obydwa świetne. Każdy opo­
wiada o autorze, pozwala nam wni­
knąć W myśli, bóle i porywy; złudze­
nia i zachwyty wielkiego" artysty.

Na pierwszym Malczewski przed­
stawił się wraz z żoną. On jeszcze 
w grubym szynelu zesłańca, a na rę­
ku kajdany— ona w słomianym wień­
cu na głowie, słomianych zapałów

symbolu, nieziszczonych marzeń fi­
nale!

To chwila obecna, portret ludzi. 
„Artysty" podobizną, portretem „Sym- 
bolisty"—to drugie płótno.

Malarz między swymi „modelami 
ducha"—z jednej „wiejski faun", taki 
z łąk i lasów naszych—chłopiec ze 
szczygłem w garści—z drugiej strony 
dziewczyna śniada, śmigła i smagła, 
w olbrzymi warkocz chwasty za­
plotła, na dłoni kraśnego motyla 
pieści...

Artysta ukazuje się w chwili 
twórczości, z paletą w ręku, zda się. 
nasłuchuje, energicznym ruchem całej 
postaci wychylił się —coś postanawia, 
czy też ocenia.

Gdyby to wszystko, co Malczew­
ski stworzył, zaginęło, gdybyśmy 
wszyscy nie kochali go od dawna i nie 
znali tak dobrze: z tych „autoportre­
tów ducha malarza", możnaby całą je ­
go twórczość, całą wewnętrzną po­
stać edbudować. Żadna autobiogra­
fia. żadne opisy współczesnych nie 
byłyby w stanie lepiej go potomnym,

jako patryotę, człowieka i twórcę-ma- 
larza przekazać.
I**- Bardzo oryginalnym obrazem jest 
„Duch puszczy" Zygmunta: Piotrowi­
cza. W tym obrazie niezwykłym spo­
czywa wielka siła suggestywna. Pa­
trząc na tę postać strasznego czło­
wieka, . wśród 1 gęszczów leśnych — 
czujemy tajemniczość, udziela się nam 
lęk jak’ś, słowem, ten „zwykły człek", 
niczem ̂ nie dekorowany, niczem, nie 
markowany, sprawia wrażenie symbo­
lu i razem z otoczeniem stanowi po­
etyczną bajkę, w którą odrazu wie­
rzymy, a stało się to za sprawą ta­
lentu twórcy obrazu. Malowanie, ro­
bota, kolor—zupełnie zwykłe, całkiem 
zwykłe!

Maryana Trzebińskiego widzimy 
szereg świeżo namalowanych obrazów; 
malarz pozostał wiernym dawnym 
tematom. Jest tu kilkanaście widoków 
z Wenecyi, także z innych stron 
Włoch, kilka ciekawych naszych budo­
wli z Sandomierza i innych stron 
kraju.

Mała główka dziecka Mordasęwi- 
cza jest miłym portretem pastelowym. 
Du-Lauransa podobizna powszechnio 
znanego adwokata Papieskiego, uderza- 
podobieństwem.
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Widzimy także brawurą znaczo­ny waryant „Gwiazdy Betleemskiej “ Franciszka Żmurki. Z dawniejszych, już przezemnie omawiano, „Napra­wianie sieci" Lenca.Trochę już nużących „Hucułów" Sichulskiego, zresztą z energią bar­wy oddanych, i nowe nazwisko dla nas: Bolesław Buyko. —Jest to widocz­nie człowiek miody, jeszcze pod wpły­wem obcej sztuki nowożytnej będą­cy — lecz wrażliwy na ton i kolor, czego dowodem są tak samo „Widok z Wenecyi", jak ciekawe, przeważnie szare, nieledwie że „grisaille" wi­doczki paryskich ulic i okolic.Fałata: „ L a s e k  b rz o z o w y "  i „Kościółek" należą do najwięcej udanych prac świetnego akwarelisty. Prócz z dawna znanej brawurowej techniki, widzimy w tych dwóch obrazkach—poezyę! Witamy ją  i tu­szymy, że spotykać ją  też będziemy w następnych pracach głośnego ma­larza.W lewej sali od wejścia pomie­ścił swe najnowsze prace Józef Rysz- kiewicz. Dawno nie widzieliśmy tak rozmaicie przedstawionego tego arty­sty. Przeważnie: „genre". „Spór 
o miedzę"—to doskonale zaobserwowa­na w swej typowej charakterystyce scena wiejska.—Gromada wyległa na łąkę bronić swych praw—oczywiście Tf Ya Ą 's  law I Vank ie

Metody sztucznego upiększania ciała ludzkiego.oTeraz pozostaje nam jeszcze zastanowić się nad pytaniem, czy deformacya czaszki wywiera wpływ na organizm ludzki, a je ­śli wywiera, to jaki mianowicie? Według tradycyi ludów, uprawia­jących deformacyę, skutki jej miały być wyłącznie tylko do­datnie; mianowicie, wskutek de- formacyi mieli się stawać nietyl- ko piękniejszymi, lecz i dzielniej­szymi i bardziej doskonałymi umysłowo. Mniemanie takie ma na swe potwierdzenie fakt, iż u wielu szczepów zniekształca­niu czaszki poddawano wyłącznie tylko mężczyzn — i w dodatku mężczyzn przeważnie z rodów możniejszych, jak wodzów i ksią­żąt. Co się tyczy poglądu uczo­nych na wpływ deformacyi—to zdania ich są w tej sprawie po­dzielone: jedni mianowicie twier­dzą, że deformacya jest przyczy­ną całego szeregu objawów cho­robowych, jako—to bólów głowy.

przewagę w tym wypadku, jak i w każ­dym innym na wsi „sporze", biorą... kobiety. A jest tych bab kilkanaście; i ta na pierwszym planie zwalista blondyna sierdzi się i wścieka najwię­cej. Ta nie daruje! Obraz pełen słoń­ca i kolorów, z natury wprost malo­wany, posiada też refleks prawdy, jakiej ani wymyślić w pracowni, ani zapamiętać nie sposób. Bardzo ty­powy Ryszkiewicz — to obrazek mały „Ostatnio chwilo". Jakiś „gentleman" wiejski porzucił steraną szkapi; na piasczystej wydmie w skwarnym słońcu. Ten nędzarz koński, smutne­mi, beznadziejnie smutnemi oczami błaga ratunku..! „Piosenka wiosen­na"—to dziewczyna z jałówką, brnące we dwoje przez wodę, :— jest w tern rozśpiewanie się, raj i maj w tych bar­wach i tonach wesołych, jasnych, sło­necznych.Smutek i nastrój ponury wieje z „Powrotu z odpustu". Gi ludzie, z trudem posuwający się naprzód, wichura, sylwety niespokojne, łopocą­ce się feretrony, to wszystko składa się na obraz pełen ruchu i niepoko- koju szczególnego. „Noc zimowa", „Portret" i „Przerwana kąpiel" do­pełniają kolekcyi typowej i cha­rakterystycznej dla twórczości Rysz- kiewicza doby obecnej.

zawrotów, uderzeń krwi, zapale­nia błon mózgowych, epilepsyi i t. p.—inni, przeciwnie, dowodzą, że deformacya wogóle nie wpływa ujemnie na rozwój zdolności umy­słowych. Doniosłą rolę w zakre­sie wpływu na rozwój psychicz­ny danego osobnika odgrywa py­tanie, czy w przypadkach defor­macyi mózg ulega tylko zmianie położenia, czy też ulega nadto i zmniejszeniu objętości? Na ko­rzyść tego ostatniego mniemania dowodzono, że pojemność czaszek deformowanych mniejsza jesl. niż czaszek normalnych. Zdaje się jednak, iż dowodzenie to zo­stało osnute na niekrytycznem zestawieniu czaszek, należących do zupełnie różnych plemion, a rzecz oczywista, że porówna­nie takie o tyle tylko mogłoby mieć wartość—o ile byłoby prze­prowadzone na czaszkach, nale­żących do jednego plemienia, lub szczepu. Badania Yirchowa w tym

zakresie, przeciwnie, nie wyka­zały ogólnego zmniejszania się mózgu wskutek deformacyi, a Rankę nawet wręcz powiada, że teorya o zmniejszaniu się po­jemności czaszki wskutek ucisku nie wytrzymuje krytyki.—zawar­tość bowiem czaszki, będąc nie­ściśliwa, może być tylko prze­sunięta z normalnego położenia, lecz nigdy zmniejszona.Deformacyę ust, nosa i uszu rozpatrywać będę jednocześnie, ponieważ te metody ozdabiania ciała występują u wielu plemion razem, dopełniając się wzajemnie. Metoda upiększania ust, nosa i uszu, drogą przedziurawiania tych narządów i zatykania w nie najrozmaitszych przedmiotów, do­sięgła maximum pomysłowości, a z naszego punktu widzenia i maximum potworności, u ple­mion afrykańskich i amerykań­skich. Szczególniej wargi i pła­tek uszny, jako bardzo rozciągli­we, przedstawiają grunt podatny dla deformacyi. Niektóre plemio­na indyan Południowej Ameryki noszą zatknięte w wardze dolnej, oraz w piątku usznym kołeczki drewniane, lub stożkowate ka­wałki kwarcu, starannie oszlifo­wane i zakończone główką, chro­niącą je od wypadania. U boto- kudów Brazylii kołeczki takie z drzewa, w postaci płaskich krążków, dochodzą częstokroć znacznych rozmiarów, dorówny- wując obwodowi sporej cytryny. Niektóre szczepy, zamieszkujące Alaskę, robią w wardze dolnej szereg otworów i wprawiają w nie płytki z muszli, co wygląda, jak drugi szereg zębów, równoległy do rzeczywistego. Niemniej ory­ginalne pomysły w zakresie ozda­biania twarzy spotykamy u miesz­kańców Afryki. Noszenie krąż­ków drewnianych. bądź w wardze górnej, bądź w dolnej, bądź w obu jednocześnie, jest obyczajem bar­dzo rozpowszechnionym w Afryce środkowej, w dorzeczu Kongo, Zambezi i u źródeł Nilu. Ozdoby te, noszące rozmaite nazwy: pe­lcie, sundu, tungu—dochodzą czę­stokroć bardzo znacznych roz­miarów, niekiedy aż 6 cm. śre­dnicy! i przekształcają usta w ja­kieś potworne narządy. Rzeczą jest jasną, iż deformowanie ust zapomocą „pelcie" rozpoczynać trzeba za miodu, rozpychając stopniowo otwór coraz to więk­szym krążkiem i powiększając go w ten sposób aż do olbrzy­mieli rozmiarów.Podobnie jak  wargi, tak sa­mo i uszy ulegają silnemu znie­kształceniu zdobniczemu wśród6



plemion murzyńskich Afryki. Mia­
nowicie, wskutek zbytniego obcią­
żenia obręczami metalowemi, pła­
tek uszny wyciąga się częstokroć 
aż do ramienia, a niekiedy nawet 
ulega przerwaniu. Masajowie 
umyślnie nawet rozcinają taki 
wyciągnięty płatek uszny na pa­
ski podłużne. Najbardziej jednak 
wszechstronne zniekształcenie twa­
rzy spotykamy u. kobiet pewnego 
szczepu z nad rzeki Kongo. Tu 
już rzeczywiście nie zaniedbano 
niczego, co mogłoby się przyczy­
nić do podniesienia wdzięków 
naturalnych: warga dolna posiada 
okazale „pelele"—rodzaj klame­
rek metalowych zdobi kąty ust — 
liczne obręcze rozdzierają uszy — 
w nozdrzach tkwią źdźbła słomy, 
a u przegrody nosowej zwieszą 
się metalowe koło!...

Przechodząc teraz do naro­
dów, stojących na wyższym sto­
pniu kultury, mianowicie do na­
rodów, zamieszkujących północne 
wybrzeże Afryki i Azyę—za wy­
jątkiem jej części północnej — 
spostrzegamy, iż w zakresie ozda­
biania twarzy odbywa się tu  po­
dobna modyflkacya gustu i pojęć 
estetycznych, jak  w zakresie ta ­
tuowania i malowania. Niektóre 
ozdoby nie występują tu już wca­
le, lub nader rzadko i w rozmia­
rach minimalnych, nie deformu­
jących tak silnie ciała. Dotyczy 
to przedewszystkiem owego po­
twornego rozpychania warg; wśród 
ludów Azyi i północnego wybrze­
ża afrykańskiego tej metody 
upiększania ust nie spotykamy 
już wcale i czasami tylko, bar­

dzo rzadko, np. u bajader indyj­
skich, spotkać można wargi ko­
biece, ozdobione lekkim pierście­
niem ze srebra, lub złota. To 
samo da się powiedzieć i o me­
todach ozdabiania nosa; i w tym 
zakresie również moda jest tu 
mniej powszechna, a nadto ilość 
i rozmiary ozdoby ustępują miej­
sca jej kosztowności. W Nubii, 
Egipcie, Arabii kobiety używają 
częstokroć obręczy srebrnych, 
a czasami złotych, które prze­
wlekają przez jedno nozdrze. In- 
duski, a szczególniej bajadery, 
noszą również korale, lub koła, 
w skrzydełku nosowem, albo 
w przegrodzie nosowej. Obyczaj 
ozdabiania nosa, a szczególniej 
warg, jest więc, jak  widzimy, 
bardzo mało rozpowszechniony 
u ludów kulturalnych; — wręcz 
przeciwnie, moda noszenia ozdób 
w uszach występuje z całą siłą 
u tych właśnie ludów. Pakt ów 
tłomaczy się tern, że obciążenie 
płatka usznego stanowi dla czło­
wieka stosunkowo bardzo małą 
niewygodą, gdyż nie przeszkadza 
mu ani w mowie, ani w jedzeniu. 
Stąd też obyczaj noszenia kolczy­
ków-mógł przechować się nawet 
wśród najbardziej kulturalnych 
narodów, Europy, pozostając wy­
mownym dowodem niezapomnia­
nej przez nas jeszcze barbarzyń­
skiej przeszłości.

Przeciwnie zupełnie rzecz się 
ma z deformacyą zębów, która jest 
wyłącznie tylko właściwością ple­
mion dzikich i nie spotyka się 
nigdzie u ludów kulturalnych. 
Plemiona te posiadają rozmaite

sposoby ozdabiania szczęk swoich. 
Murzyni stosują w tym celu wy­
bijanie zębów siecznych w szczę­
ce górnej, lub dolnej i jednoczes­
ne zaostrzanie pozostałych sieka­
czy i kłów w najrozmaitsze ksztal- 
ty, Operacyi tej poddawani są 
zarówno mężczyźni, jak  kobiety, 
przeważnie w epoce dojrzewania 
płciowego. Narzędzia yżywane 
w tym celu są bardzo proste: 
składają się bowiem z dłótka 
i kamienia, lub młotka, zapomo- 
cą których ząb tak samo zostaje 
ociosany, jak  siekierka, lub mło­
tek kamienny. Na archipelagu 
Malajskim obyczaj wybijania i ocio­
sy wania zębów ustępuje miejsca 
modzie opiłowywania ich w naj­
różnorodniejszy sposób, przy je- 
dnoczesnem malowaniu na czar­
no. To ostatnie zdaje się być 
stosowane w celu zapobieżenia 
psuciu się zęoó v, co mogłoby ła­
two nastąpić, wskutek starcia 
szkliwią. Na wyspach Borneo, 
Sumatrze i Celebes mieszkańcy 
ozdabiają swe zęby w sposób 
prawdziwie już wyszukany; mia­
nowicie otworki okrągłe, wywier­
cone w górnych siecznych zębach, 
bywają wypełniane metalem,— 
częstokroć nawet zlotem, co przy­
pomina plomby; albo drucik zloty 
zostaje przeciągnięty przez zęby, 
lub wreszcie rodzaj kapturków 
lub futerałów ze złota zdobi ich 
korony.

Kazimierz Stołyhwo. 
BN.

o

Z VIseryi poezji. Sonety.
Słońce rozwiane jak wiatr stoły spada
poza zębami skały, a po drugiej stronie 
ścielą się nad wąwozem śniegu białe tonie 
i zwiewna, zloina, splynna poćma modro-blada.

A wszystko obejmuje niebo, wszystko wpada 
w głąb cichą, lila-modrą... Czas idzie, już tonie 
w rdzawo-fioletowy dym na nieboskłonie 
stoczę gór i na śniegach mrok szafiru siada.

Tylko za grzbietem skały zloty i płomienny 
trwa obłok, jakby pożar szalał tam poza nią — 
patrzę: wzrok m i się zwolna staje mglisty, senny-

wymalowane cuda jaw ią się za granią: 
świat powietrzny, od świata ziemi tak odmienny... 
Łabędzi z  ognia sznury wiszą, nad otchłanią...

Czarodzejskie łabędzie z  ognia, widne mnie-li 
jednemu, mnie-li śpiewne— —a ich glos: to dzika 
Jletów w szalonym wichrze tańczących muzyka...
Ja jeden je  tam widzę — w błękitu topieli.

Unoszą się na skrzydłach, jak grzmotu anieli— 
ich pieśń drżeniem świat cały dokoła przenika— 
lecz ich sznur leci w pomrok, odlatuje, znika — 
jak spojrzeć: świat w śniegowej niebieskiej zaścieli,

Czarodziejskie łabędzie z  ognia — krótkotrwała 
igraszka smutnej myśli; ciężkiej, ołowianej 
chmury przeblask słoneczny... Dusza się wyrwała

W swój dawny ogród, dawno zapom niany------
Z sonetu melodya znowu m i zagrała
i  spojrzałem na kopce ż y c ia -------czy kurhany...

KAZ. TETMAJER. = 4
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Z wystawy Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie.

M ic h a ł Trzebiński. Wnętrze kościoła. Wojciech Kossak. Portret damy.

Włodz. Perzyński.

6

za w milczeniu p rzy ­
słuchiwała się roz­
mowie. Czasami świ­
drowała Poreckiego 
przenikliwem spoj­
rzeniem, pod którem 
mieszał się i spu­

szczał oczy. Dopiero, gdy znale­
źli się prawie sam na sam, bo pa­
ni Tężewska wyszła do drugiego 
pokoju, a Rena i Lipczyński nie 
zwracali na nich uwagi, zajęci ro­
zmową o jakichciś sprawach ro ­
dzinnych, zwróciła się nagle ku 
niemu:

— Pan jest sławny człowiek. 
Wymówiła te wyrazy z dzi- 

wnem rozmarzeniem w głosie, 
ale równocześnie kąciki ust wy­
krzywił jej pogardliwy uśmiech.

— Sławny?
— Bezwątpienia. Wszyscy 

o panu mówią i piszą. Uważam 
to sobie za prawdziwy zaszczyt, 
że mogłam poznać pana.

— I dlatego kpi pani sobie 
ze mnie?

— Sądzi pan, że jestem tak 
banalna.

Zmieszał się.

Sławny Człowiek.
POWIEŚĆ.

— Nie. tego nie sądzę... ale 
zdawało mi się.

— Źle się panu zdawało, 
a przedewszystkiem nie mówił 
pan szczerze.

— Skąd to podejrzenie?
— Ponieważ żaden artysta 

nigdy nie jest szczery.
— Dla czego?

- Bo wszyscy są kaboty­
nami.

— Dziękuję pani za komple­
ment.

— To nie komplement, tylko 
smutna prawda. W tej chwili 
byłam banalna — poprawiła się 
spiesznie — niema prawd smut­
nych i wesołych.

— I posądza mnie pani o ka 
botynizm.

— Nie, nie posądzam, ja  go 
panu zazdroszczę...

— Ach, tak...
Nie mógł przeniknąć jej my­

śli. Nie wiedział, czy mówi po­
ważnie czy żartuje. Twarz jej 
ożywiła się wprawdzie i senne 
oczy nabrały blasku, ale na us­
tach wciąż drgał jeszcze utajony, 
szyderski uśmiech. Była teraz

Julian Fałat. Brzozy.

inna zupełnie niż w loży. Czuł 
wciąż jednak jej wyższość nad 
sobą i to go drażniło.

— Pani niema w sobie nic 
kabotynizmu?

8



— Niestety, nie.
— I.żałuje pani tego?
— Bardzo.

. — Czemu? .
— Bo mi w życiu zostaje 

tylko rzeczywistość...
— Rzeczywistość bywa różna.
— Zapewne, moja jest nudna.
Do pokoju weszła pani Tęże- 

wska i rozmowa, z powrotem sta­
ła się ogólną. Iża nie brała już 
w niej udziału, ■Zapadła w da­
wne milczenie. Śmiała się, gdy 
się wszyscy śmieli,' ale oczy jej 
przybrały znów jakiś senny wy­
raz, a na zapytania odpowiadała 
z roztargnieniem. ; Znać było, że 
o czem innem myśli.

Rozmawiając,Poreckico chwi­
la podnosił na nią ukradkiem 
oczy./. Zdawało . mu się, że i ona 
powinna; była, koniecznie patrzeć 
na niego i chęiał pochwycić jej 
spojrzenie. Ale nie udało mu się 
ani razu. '

Zły był trochę, że tak niczem 
nie potrafił jej zaimponować.

. Zamieniwszy jeszcze kilka­
naście wyrazów, wstał i zaczął się 
żegnać z paniami.

' — Więc za tydzień czeka­
my-' — odezwała się Tężewska, 
podając mu rękę ze szczerym, 
serdecznym uśmiechem.

— Za tydzień.
— Będzie pan wieczorem na 

kolei?—zapytała go niedbale Iza, 
patrząc zupełnie w inną stronę.

—- Ma się rozumieć.
Pani Tężewska i Lipczyński 

zaprotestowali. — Co za pomysł... 
Może ma inne plany na wieczór; 
one wyjeżdżają o dwunastej, po 
co ma się włóczyć po nocy na 
drugi koniec miasta.

Iza wzruszyła lekko ramio­
nami.

— Ja przecież nie każę przy­
chodzić panu Poreckiemu... py­
tam się tylko...

Zaczął gorąco zapewniać pa­
nie, że przyjście na kolej nie 
sprawi mu najmniejszej różnicy, 
że sam miał zamiar to uczynić 
i wreszcie po raz drugi, pożegna­
wszy się ze wszystkimi, wyszedł.

Dochodziła siódma. Trzy go­
dziny prawie przesiedział u Tę- 
żewskich na tej pierwszej wi­
zycie.

Roześmiał, się do siebie.
— Ładna pierwsza w izyta.
Dawno nie było mu tak we­

soło i pogodnie na duszy, jak  
w tej chwili.

■ VI.
Pewien złośliwy dowcipniś, 

który nie bywał u hrabiny Dym- 
nickiej, wyraził się raz z prze­
kąsem, że w salonach jej zbiera­

ją  się artyści bez talentu i ary- 
stokracya bez pieniędzy,; Było to 
powiedzenie, może nawet praw­
dziwe, świadczące jednąk o zu- 
pelnem niezrozumieniu istoty ży­
cia, towarzyskiego. Człowieka 
można szanować za jego dosko­
nałość, ale lubi go się za to tyl­
ko co jest wnita niedoskonałe.

Dla tego wszyscy goście hra­
biny Dymnickiej bardzo lubili 
się nawzajemj i uważali zebrania 
w jejędo.mu'za. najmilsze w War­
szawie.

I'rzędowo hrabina .przyjmo­
wała r'ąz na tydzień, w niedzielę, 
lecz ściślejsze kółko schodziło się 
co dnia prawie i te posiedzenia 
dopiero były naprawdę rozkoszne. 
Obrabiano na nich Polskę od mo­
rza .do morza. Ponieważ zaś nie 
było wybitniejszej rodziny w kra­
ju, z którą-by ten czy ów ze sta­
łych gości nie był w dalszem lub 
bliższem, chociaż przeważnie dal­
szem pokrewieństwie, wszystko 
więc co mówiono, opierało się na 
wiadomościach źródłowych.

Na takie to ściślejsze zebra­
nie przyprowadził Poreckiego 
Osmęcki. Przyszli koło godziny 
ósmej wieczorem, wprost z obia­
du, który zjedli razem w pierw­
szorzędnej restauracyi. Porecki 
pożyczył sobie na ten dzień od 
znajomego frakowego garnituru, 
który jednak tak na nim leżał, 
jak gdyby był specyalnie robiony, 
kazał sobie swoje, niewielkie wą­
siki przystrzydz po angielsku, 
pierś przyozdobił kolosalnych roz­
miarów chryzantemą i po raz 
pierwszy w życiu był nietylko 
zadowolony, ale wprost zachwy­
cony swoim zewnętrznym wy­
glądem.

W ogóle był to niesłychanie 
miły obiad. Po wypiciu kilku 
kieliszków starego chambertina 
wydało mu się, że jest urodzonym 
magnatem. Osmęcki nie potrze­
bował się na to winem podniecać. 
Rozmowa popłynęła bystro jak 
wezbrany strumień i gdyby kto­
kolwiek przysłuchiwał się był 
z boku, mógłby sądzić, że ma 
przed sobą dwóch amerykańskich 
miliarderów.

Potem, przesyciwszy się bo­
gactwami. przeszli do wspomnień 
rodowych, ł tu już zadrgała uta­
jona nuta współzawodnictwa. 
Osmęcki miał ustaloną opinię „do­
brego nazwiska". której Porecki 
nie posiadał. Ale wiadomo, że 
opinia niczego nie dowodzi. Gdy 
Osmęcki dobywał z pod pyłu wie­
ków jakiegoś wojewodę po mie­
czu, Porecki wnet parował cię­
cie prymasem albo udzielnym 
księciem po kądzieli. Sprzeczka

mogła się stać drażliwą; na szczę­
cie jednak zbliżała się ósma i czas 
byłeś iść $0. hrabiny Dymnickiej.

Porecki ' kazał podać rachtfę.?
nek.

kSkrzywił się. trochę, ujrząwęu 
szy pokaźną sumę. , Dni jego do­
statku były ściśle policzone. - ..

• Osmęcki to zauważył. .- , -  
. — Mało masz pieniędzy? ś-- ’’

zapytał gdy wyszli na ulicę'.
— Dyablo mało. Muszę Śięc- 

już oszczędzać, bo bym nie miał 
zalco na .wieś pojechać. A tam 
trzeba . będzie służbie dać. Jak ; 
wrócę, będę całkiem goły.

U mnie masz trzydzieści"-; 
rubli. Jak tylko przyjedziesz. za­
raz ci oddam,- I mogę ci nawet 
jeszcze jakieś kilkadziesiąt rubli , 
pożyczyć... Będę miał w tym . 
czasie znaczniejsze pieniądze.' A

Mimo głębokiego, przekonania 
z jakiem Osmęcki to powiedział, 
Porecki uważał słowa jego raczej -} 
za retoryczną figurę, .

— Owszem* będę ci bardzo > 
wdzięczny — podziękował z obp-.,- 
wiązku grzeczności.-, u. .,.A‘

— Z całą chęcią ci pożyczę. ' 
A ty masz -teraz przed sobą ot- : 
wartą drogę do zrobienia pienię­
dzy — ciągnął Osmęcki, ożywia­
jąc się, bo wpadł na ulubiony te­
mat. Sztuka poszła znakomicie, 
jesteś modny, powinieneś to wy­
korzystać i bogato się ożenić. 
Teraz pora... Literaturą nie zaro­
bisz. Ża granicą miałbyś już ma­
jątek, ale my nie jesteśmy fran­
cuzami, ani niemcami, ani angli­
kami... Na to nie licz, .jeżeli oczy­
wiście chcesz żyć jak przyzwoity 
człowiek. Żebyś tak na wsi u Tę- 
żewskich szczęścia spróbował, co?

Porecki wzruszjł ramionami.
— Nie znam ich prawie 

wcale.
— Byłeś przedstawiony.
— Uważasz, że to wystarcza.
— Najzupełniej. To karta 

wstępu. Możesz teraz jednej, al­
bo drugiej, która ci się bardziej 
będzie podobała, zacząć zawracać 
głowę. A one, zdaje mi się, są 
z tego gatunku, co to leci na ar­
tystów. Z Lipczyńskim dobrze 
jesteś.

— Bardzo dobrze...
— AYidzisz więc... Ton idyota 

mógłby ci także trochę dopomódz.
Osmęcki miał żal do Lipczyń- 

skiego za to, że mimo wyraźnych 
przymówień. nie przedstawił go 
swoim kuzynkom.

— Powinieneś, powinieneś 
o tern pomyśleć poważnie — po­
wtarza! przejęty swoim projek­
tem .— AYyobraź sobie tylko, jak­
byś sobie ślicznie mógł potem ży­
cie urządzić.
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Porecki zbywał półsłówkami 
porywy przyjaciela. Jemu już 
od kilku dni snuło się po duszy 
niewyraźne, mgliste marzenie 
o małżeństwie z Izą. Dla tego 
nie chciał o tern mówić.

— Dużo osób będzie dziś 
u Dymnickich? — zapytał, żeby 
zmienić przedmiot rozmowy.

— Nie, dwie-trzy... najwięcej. 
Zaraz zobaczymy zresztą.

Weszli na górę.
W małym saloniku, w któ­

rym odbywały się codziennie ści­
ślejsze zebrania, zastali towarzy­
stwa złożono z trzech pań i ty- 
luż panów. Sześć par dystyngo­
wanych oczu spoczęło ciekawie 
na Poreckim, który się kłaniał 
niezgrabnie, bojąc się potrącić 
o jakiś przedmiot.

Pokój był niewielki i tak za­
stawiony rzeczami, że istotnie 
trzeba było na siebie uważać. 
Wreszcie usadowili go w niziu- 
teńkim fotelu, w który się tak za- 
padł, że kolana miał pod samą 
brodą, lokaj w białych rękawicz­
kach przyniósł mu na tacy fili­
żankę herbaty i zaczęło się sa­
kramentalne:

— Niechżeż nam pan opowie, 
jakie są wrażenia autora po pre­
mierze...

Powtarzał jak papuga, któryś 
raz z rzędu:

— Wrażenia?.. To trudnowje- 
dnem słowie określić... My ar­
tyści...

I zaczął się spowiadać z uczuć, 
których nie doznawał nigdy. Grał 
komedyę fanatycznego uwielbie­
nia dla piękna i sztuki w sposób 
zresztą jaskrawy i tak mało ar­
tystyczny, że nie potrzeba było 
zbyt subtelnej przenikliwości, aby 
poznać, że jest to wypracowanie, 
mozolnie ułożone w domu. W ma­
łym saloniku wywarło jednak 
wrażenie. Wszyscy słuchali go 
uważnie.

Tęga blondyna z farbowane- 
mi włosami, którą Porecki znał 
z widzenia i uważał za .jednę 
z gwiazd wielkiego półświatka, 
zwróciła się półgłosem do siedzą­
cej obok hrabianki Dymnickiej.

— Comme on sent 1'artiste 
dans chaąue parole de monsieur 
Porecki.

— N’est-ce-pas?— potwierdzi­
ła hrabianka z uśmiechem.

Usłyszał tę uwagę i mile po­
łechtała go po sercu. Z nowym 
zapałem poprowadził zebranych 
w bezdeń swej poetycznej duszy. 
Wszyscy byli oczarowani. Tylko 
Osmęcki uśmiechał się pod wąsem 
i mrużył ironicznie oczy.

— Świnia—pomyślał Porecki, 
rzucając przyjacielowi wściekłe 
spojrzenie.

Tak już na pamięć umiał to 
wszystko co mówił, że mógł swo­
bodnie myśleć o ozem innem. 
Z ciekawością przypatrywał się 
towarzystwu. Siedzieli półkolem. 
Stara hrabina, wysoka, koścista 
dama z obwislemi policzkami i 
niezmiernie śpiczastą brodą, tak, 
że twarz jej przypominała kształ­
tem tarczę herbową. Obok mat­
ki hrabianka Marusia, również 
wysoka i przeraźliwie chuda, przy- 
tem mocno już podstarzała pan­
na, która, w braku swojskiej uro­
dy, pielęgnowała w sobie staran­
nie styl angielski, dalej Osmęcki 
i trzech nieznajomych panów. 
Jeden z nich patyczkowaty bru­
net, o długich włosach, które buj­
nymi splotami spadały mu aż na 
kołnierz od fraka, słuchał z nie- 
zmiernem przejęciem słów Po­
rę ckiego i twarz jego przybierała 
stopniowo coraz bardziej uducho­
wiony wyraz, tak jak  gdyby lada

Hypoteza panny Joteykówny,
Nietylko pani Curie-Skłodowska 

z kobiet zajmuje katedrę uniwersy­
tecką w cywilizowanym uniwersyte­
cie. I nietylko ona jedna odznaczyła 
się, z uczonych polek, samodzielnemi 
odkryciami. Panna Józefa Joteyków- 
na, doktór medycyny, jest profesorem 
brukselskiego uniwersytetu i szefem 
psycho-flzyologicznego laboratoryum. 
A jak poważna to pracowniczka na 
poiu nauki, dowodzi fakt, że przy 
otwarciu pierwszego kongresu neuro­
logów i psychiatrów belgijskich za­
proszono ją  na przewodniczącą.

W charakterze prezydentki też 
nasza uczona wypowiedziała na otwar­
cie kongresu dłuższą naukową mowę, 
w której przedstawiła zgoła nową 
i oryginalną teoryę bólu.

Tę teoryę postaram się w skró­
ceniu i możliwie zrozumiałym języ­
kiem przedstawić naszym czytelnikom.

Zresztą jest ona tak prostą, że 
nie będzie to zarozumiałością żadną 
powiedzieć, iż udać mi się to po­
winno bez trudu.

Przypomnijmy czytelnikom w pa­
ru słowach nowoczesny pogląd na 
stosunek „duszy do ciała“, inaczej na

chwila miał się rozpłynąć w prze­
strzeni, sąsiad jego—typowy szla­
gon z nastroszonymi wąsami, słu­
chał również, ale widocznem było, 
że nic nie rozumie i tylko trzeci 
pan, niski, łysy jak  kolano, z dłu­
gą po pas brodą, nie zwracał na 
poetę najmniejszej uwagi. Nawet 
nie spojrzał ani razu na niego, 
pochłonięty całkowicie oglądaniem 
długich, troskliwie wypieszczo­
nych pąznogci.

— Święta spędza pan w W ar­
szawie? — spytała hrabina, gdy 
Porecki ukończył swój wykład 
o wrażliwości artystycznej.

— Nie, — odparł z odcieniem 
dumy w glosie. — Jestem zapro­
szony na wieś do znajomych.

— Ach! prawda, pan Osmęc­
ki wspominał nam, że pan wyjeż­
dża do Tężewskich. Niech się 
pan strzeże panien...

— Dlaczego?
Wszystkie trzy panie uśmie­

chnęły się między sobą porozu­
miewawczo.

DCN.

stosunek objawów flzyologicznych do 
psychologicznych. To zaś przypomi­
nam nie dlatego, aby teoryę tego sto­
sunku uważać za jakąś szczególniej­
szej wagi zdobycz naukową —ma ona 
bowiem dużo i poważnych krytyków, 
ale dlatego, że teorya ta oddaje wiel­
kie usługi nauco, jako metoda bada­
nia. Powinna też oddawać usługi 
jako metoda popularyzowania wiedzy.

Według tej teoryi objawy psy­
chologiczne i flzyologiczne są współ­
rzędne, równoległe. Procesowi mate- 
ryalnemu (fizycznemu lub chemiczne­
mu) w ciele żywego organizmu odpo­
wiada proces psychologiczny (myśl 
lub czucie, wrażenie, wyobrażenie, 
popęd) w duszy.

Stąd metoda naukowego badania, 
która polega na następuj ącem wska­
zaniu: każdemu osobnemu, charakte­
rystycznemu objawowi psychicznemu 
musi odpowiadać pewien osobny pro­
ces nerwowy.

A zadanie, jakie panna Joteyków- 
na miała do rozwiązania, przedstawia 
się w następujący a bardzo prosty 
sposób:
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„Mamy zjawisko duchowe bólu, 
bardzo powszechne i częste. Co za­
chodzi w organizmie, a ściślej w n er­
wach, kiedy w duszy powstaje ból?“

Zobaczmy teraz o ile najnowsze 
studya i odkrycia pomogły pannie Jo- 
teykównie do postawienia oryginalne­
go je j domysłu, któremu dała nazwę 
Teoryi Algogienów?

Metoda nowożytnych badań psy­
cho-fizyologicznych, bardzo bogata 
w rezultaty  osiągnięte, doprowadziła 
uczony św iat do przeświadczenia, iż 
organizm je s t maszyną o wiele wię­
cej skomplikowaną, aniżeli to można 
było dawniej podejrzywać, i że po­
siada ilość osobnych organów, m ają­
cych określone a sobie tylko właściwe 
role do wypełnienia, o wiele znacz­
niejszą, aniżeli myślano.

Zakończenia nerwów, umieszczo­
ne w skórze, są właśnie takiemi orga­
nami, których rozmaitość dopiero 
w najnowszych czasach zbadano.

Oto np. uczucie ciepła.
Dawniej psychologowie, nawet 

stojący na gruncie teoryi równoleg­
łości zjawisk psycho-fizyologicznych, 
uważali, że to je s t uczucie ogólnego 
charakteru, nawet ze stanowiska fizyo- 
logicznego, że ciepło czujemy niejako 
całą skórą.

Błąd.
Odkryto osobne zakończenia ner­

wowe, któro nazwano ciałkami Rutfi- 
niego, od nazwiska odkrywcy, a któro 
są właściwymi organami ciepła. Gdy 
ono są podrażniono — w duszy, lub 
mówiąc ulubionym choć doktryner­
skim językiem nowoczesnej psycholo­
gii: w świadomości—powstaje w raże­
nie, czy też uczucie ciepła.

To samo dotyczy innego w raże­
nia czy też uczucia: zimna.

Istota ludzka bowiem nie je s t 
zbudowana na podobieństwo termo­
metru, dla którego zimna właściwego 
niema wcale, a przynajmniej znajduje 
się ono przy absolutnem zerze, czyli 
przy 270° stopniach poniżej stopnia, 
przy którym woda w lód się zamie­
nia; wszystkie inne stany zaś są sta­
nami większego lub mniejszego cie­
pła. Dla organizmu kwestya zimna 
i ciepła to wcale nie je s t kwestya 
ilościowa. Uczucie zimna to inny, 
swoisty objaw; uczucie ciepła to zgo­
ła inny, również swoisty. A jak  to 
objawy nie są podobne w duszy czło­
wieka, tak też niepodobnymi są i or­
gany w skórze człowieka. Organami 
zimna są ciałka Krauzego.

To samo i z uczuciem (czy też 
czuciem, albo wrażeniem — wogóle 
objawem psychicznym) ciśnienia. I tu 
skóra posiada osobne nerwowo przy­
rządy, aby przerobić otrzymaną z ze­
wnątrz komunikacyę na specyalną 
nerwową czynność, której w duszy 
towarzyszy świadomość ciśnienia, a te 
przyrządy nazywają się ciałkami 
Meissnera.

Istnieją jeszcze w skórzo wolne 
zakończenia nerwów, nie mające oso­
bnego, specyalnego, charakterystycz­
nego kształtu, a przynajmniej »przez 
dzisiejsze środki poznawcze nie zróż­
nicowane. Te wolne zakończenia są

właśnie obwodowemi, skórnemi orga­
nami bólu.

Niemiecki uczony, von Frey, przy 
pomocy bardzo czułych ekscytatorów, 
zrobionych z włosa, wykazał, że ból 
pojawia się tylko przy naciśnięciu 
pewnych określonych punktów skóry. 
Można np. przekłuć igłą ciałka Ruffi- 
niego lub Meissnera i nie otrzyma się 
żadnego wrażenia bólu. Ból powsta­
je  przy podrażnieniu określonych 
punktów skóry. Ma więc swojo orga­
ny własne.

Tyle oto (podaję tu, ma się ro­
zumieć, same elementarne pojęcia 
i wyniki) zrobiono w tej sprawie 
przed panną Joteykówną.

Panna Joteykówną postanowiła 
posunąć wiadomości nasze o krok na­
przód i spróbowała określić, co to 
mianowicie dzieje się w tym malu­
sim organie obwodowym, w skórze 
umieszczonym, bólu, kiedy otrzyma 
on z zewnątrz jakąś komunikacyę, 
po której w duszy powstaje objaw 
bólu?

Otóż powstaje wtedy w tym 
organku proces chemiczny zatrucia. 
Tworzą się mianowicie algogeny, czyli 
substancye trująco, rodzaj stężonych 
kwasów. I one to są warunkiem ko­
niecznym powstania psychicznego obja­
wu bólu.

Jednym z argumentów, przy po­
mocy których nasza uczona rodaczka 
dowodzi śmiałej swojej hypotezy, są 
analogie z tern, co się dzieje przy 
odbieraniu wrażeń wzrokowych i sma­
kowych. Tu właśnie zmiany che­
miczne, dostatecznie dowiedzione, są  
ogniwem pośredniem pomiędzy obja­
wami zewnętrznego a wewnętrznego 
świata, pomiędzy otaczającą nas ma- 
teryą a istotą duchową naszą.

Innemi argumentami panny Jo- 
tejkówny są ogólne rozważania, iż jej 
teorya bólu w dostateczny sposób 
tłomaczy wszystkie objawy bólu, jak 
np., że wspomnę tu o najbardziej 
charakterystycznych paru: ból spo­
wodowany przez oparzenie lub trw a­
nie bólu po usunięciu podrażniającej 
przyczyny.

Jest to toksyczna teorya bólu.
W tej formie, jak  ją  panna Jo- 

toykówna przedstawiła na zjeździć 
brukselskim, to tylko domysł. Nic 
nad to. Ale to domysł poważnego 
umysłu naukowego.

— Teorya ta nadaje się do do­
świadczalnych sprawdzań—temi sło­
wami zakończyła panna Joteykówną 
swój wykład.

Miejmy nadzieję, że tych do­
świadczalnych sprawdzań dostarczy 
sama twórczyni nowej teoryi bólu.

Dr. Voks.

Z literatury hiszpańskiej.

Martinez Sierra: Widzenia senne (tłom, 
niemieckie D. Liehtensteina).

Mało nam jest znaną literatura hi­
szpańska—nietylko nam, ule i całej Euro­
pie. Dopiero: gdy ukaże się tlomaczenie 
francuskie, lub niemieckie, czytają

wszyscy z zaciekawieniem utwory uta­
lentowanych południowców. Książka Sier­
ry zaznajamia nas z kierunkiem moder­
nistycznym literatury hiszpańskiej. Dość 
spojrzeć na portret autora, umieszczony 
za tytułową kartą, na te oczy smutne, 
zapadnięte, na melancholię i pewien sar­
kazm uśmiechu, by wiedzieć, że się ma 
przed sobą typ dekadenta. A tak jak 
Martinez Sierra wygląda, tak też i pt- 
sze. Jest to talent wybitnie dekadencki. 
Utwory jego, pisane w formie dramatów, 
przeplatane są scenicznymi komentarza­
mi opisami środowiska i osobistemi 
uwagami poety. O swojem jo'trudno auto­
rowi zapomnieć... Nie bez słuszności uwa­
ża się egotyzm za jedną z bardziej cha­
rakterystycznych cech dekadentyzmu.

Najciekawszym utworem w tym 
zbiorku jest „Pastorale", krótka bajka 
poetycka, przeplatana piosenkami, wraz 
z ich melodyami, które swą prostotą 
i melancholią nasuwają przypuszczenie, 
iż są oryginalnemi piosenkami paster­
skiemu Albo też skomponował je sam 
Sierra, utalentowany także i w muzyce?

Połowę książki wypełnia większa 
sztuka sceniczna pod tytułem „Knme- 
dyanci”. Postaci, występujące w niej, są 
to cyrkowcy. Treść następująca. Puk 
kocha Cecylię, która go za nos wodzi 
i jest kochany przez Linę, córkę dyre­
ktora trupy. Lina, dziecko jeszcze, od­
czuwa intuicyjnie niewierność Cecylii 
i cierpi, gdy ta rzuca Puka, i ucieka. 
Po latach zjawia się znowu jako słynna 
artystka i rozpoczyna dawną grę z Pu­
kiem. I staje się dramat.— Puk doprowa­
dzony do rozpaczy, dusi ją. Wtedy naj- 
niespodziewaniej Puk zwraca się do Li­
ny i... kocha ją. 1 będą oni parą na­
prawdę szczęśliwą, o ile policya hisz­
pańska z powodu morderstwa nie przer­
wie im miodowych miesięcy...

Treść sensacyjna i silenie się na 
wywołanie efektów dramatycznych, 
w szczegółach zaś wiele subtelności 
i prawdziwego odczucia smutnej doli 
cyrkowców. Z—a.
i ?  S i

Belladonna.

W mych żyłach jad,w mych ustach jad,
Me pocałunki krwawy ślad 
Znaczą, gdzie przywrę szał mych warg.
A w mojem sercu—tysiąc skarg,
Co syczą sykiem kłęba żmij.
Pójdź,—usta twe w me usta wpij, 
Trucizną jam,- rozkoszą jam.
Pójdź—szczęście dam,—pójdź śmierć

ci dam,

Nie powiem nic, nic szepnę nic;
Tylko mi bladość zblednie lic,
Tylko mych włosów spłynie kir 
Na pocałunków naszych wir,
Tylko mych oczu zgaśnie noc,
I w ramion mych wężową moc 
Jak w pałający zstąpisz grób —
Gdy je rozplotę — będziesz trup.

A kiedy trupem będziesz już,
Żal we mnie krzyknie krzykiem burz.
I zalśni łzami oczu noc,
I ramion mych omdleje moc,
I moich włosów rzucę kir 
Na twego serca skrzepły wir — —
Nie powiem nic, nie szepnę nic —
Do stóp twych bladość skłonię lic.

Michał Maryan Po znać ula.L -  2
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Meczet Hamidże, dokąd Abdul-Hamid udaje się co piątek na ,,Selamlik“

Z tajemnic sułtańskich.
Ci, co dostąpili zaszczytu widze­

nia na własne oczy szczęśliwie do tej 
pory nad nieszczęśliwymi ludami pa­
nującego sułtana Abdul-Hamida, mó­
wią, że jest to człowiek ze wszech- 
miar niezmiernie ciekawy. Delikatny 
w obejściu, uprzedzająco grzeczny, 
subtelny , w rozmowie, wydaje się być 
władcą pełnym dobroci i łagodności. 
Sułtan lubi kwiaty, zwłaszcza róże, 
któremi są wysadzone aleje Yildiz 
Kiosku. Podczas odwiedzin Wilhel­
ma U róże te wzbudziły zachwyt ce­
sarzowej niemieckiej.

— Nigdzie piękniejszych róż nie 
widziałam—wyrwało się z jej ust.

Na to Abdul-Hamid zerwał z krza­
ka jedną przobajeczną różę i, podając 
ją  z wyszukaną galanteryą cesarzo­
wej, rzekł:

— Raczy jej cesarska mość przy­
jąć ten kwiatek na pamiątkę pobytu 
w Yildiż-Kiósku.

Cesarzowa z wdzięcznym uśmie­
chem przyjęła różę z rąk padyszacha. 
W kielichu tej to właśnie róży, niby 
wielka kropla rosy, mienił się w pro­
mieniach słońca dyament wartości co- 
naj mniej stu tysięcy franków.

Jakaś nieujęta melancholia roz­
lana jest na obliczu sułtańskiem, ja­
kiś smutek wyziera z jego czarnych, 
ogromnych oczu; człowiek ten zdaje 
się myślą błądzić po zaświatach, zda­
je się być dalekim od intrygi i ziem­
skich zabiegów.

A jednak tak nie jest. To są 
tylko pozory, które niejednego naiw­
nego ambasadora w początkach dy­
plomatycznej akcyi przy dworze suł- 
tańskim zmyliły. Ten, niby łagodny, 
delikatny, uprzejmy i melancholijnie 
nastrojony człowiek jest bodaj czy 
nie największym despotą, bodaj czy 
nie największym tyranem, jaki kiedy­
kolwiek zasiadał na tronie tureckim.

Abdul-Hamid II ma jedną jedyną 
namiętność, a namiętnością 
tą jest żądza absolutnego 
panowania.

Egoista w najwyż­
szym stopniu, podejrze­
wający wszystko i wszy­
stkich, niedostępny na­
wet dla najbliższych, J 
nienawidzący wolnoś 
ci, uważający najwyż­
szych dygnitarzy swo­
ich za manekinów, 
trzyma w swych ner­
wowo ruchliwych 
rękach całą machi­
nę państwową Tur- 
cyi.

Za rządów swego wuja, 
sułtana Abdul-Azisa, stał zdała 
od wszelkich intryg, udawał obojęt­
nego na wszystko, nie zdradzał się

Abdul-Hamid II.

Jeden z 500 pałaców Yildiz-Kiosku.

- • i  W  U. | :

z niczem, nikt go nie znał, nikt nan 
też z* wielkich dygnitarzy nie zwra­
cał uwagi. Tymczasem Abdul-Ha­
mid wiedział o wszystkiem, co się 
na dworze wuja działo, zrozumiał 
wzrastający wpływ dygnitarzy, z któ­
rych każdy rad zaznaczał swoją po­
tęgę, widział, że ów władca wier­
nych, nieograniczony padyszach, był 
maryonetką w ręku dworzan, że od 
nich zależał. I notował sobie w pa­
mięci skrzętnie wszystko.

W r. 1876 sułtan Abdul-Azis zo­
stał strącony z tronu; padyszachem 
obwołano obłąkanego Murada V, któ­
rego panowanie trwało tylko trzy 
miesiące. W ciągu tego czasu spi­
skowcy zdążyli uplanować i wykonać 
„samobójstwo11 nieszczęśliwego Abdul- 
Azisa i wejść w porozumienie z neu­
tralnym i zdała stojącym od wszel­
kiego ruchu Abdul-Hamidem. Zanim 
jednakże osadzili go na tronie, zażą­
dali odeń podpisania dokumentu, 
w którym zobowiązali go do nadania 
państwu Ottomańskiemu koristytucyi. 
Abdul-Hamid dokument podpisał i od­
dał go na przechowanie ówczesnemu 
szejkowi ul-islamowi, głowie ducho­
wieństwa mahometańskiego.

Jakiś czas wszystko było w za­
wieszeniu. Państwo Ottomań- 

skie trzęsło się w posadach. 
Wybuchła wojna z Rosyą, 
grożąca rozpadnięciem się 
monarchii.Wewnątrz wszy­
stko wrzałó — na każdym 
kroku podnosiła głowę re- 
wolucya i to podwójna: 
fanatyzm m uzułm ański 

parł do zniesienia 
w państwie na­
wet nikłych za- 
początkowari li­

beralnych sułtana 
Abdul-Azisa, pos­
tępowcy ż ą d a li  

wprost zerwania z tradyoyą 
i wprowadzenia w zamierający 

organizm państwowości ożywczego prą 
du europejskiego—żądali konstytucyi.
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Kongres berliński uratował pań­
stwo tureckie, ograniczając rozmiar 
pretensji rosyjskich. Abdul-Hamid 
uczuł się pewniejszym na tronie — 
i postanowił przedewszystkiem ten 
tron utrzymać dla siebie.

Wówczas też dopiero dowiedzieli 
się protektorowie jego, z kim mają 
do czynienia. Ten zimny, melancho­
lijny, obojętny na wszystko książę 
naraz stanął przed nimi, jako niezno- 
szący żadnej innej woli prócz swo­
je j—kalif, władca wiernych.

Do wspaniałych rezydencyi po­
przednich sułtanów nie wrócił, na 
szczycie wzgórza, górującego nad 
stolicą, zbudował sobie własną rezy- 
dencyę, ów tajemniczy Yildiz-Kiosk, 
co znaczy „kiosk gwiazdy". Sto pięć­
dziesiąt hektarów ziemi zajmuje te­
ry tory um tej rezydencyi słynnej, 
w której obrębie pałaców, pałacyków, 
meczetów, fortów, rozrzuconych wśród 
ogromnych gazonów, parków i ogro­
dów liczą aż pięćset. Wprost niepo­
jęta liczba. A wszędzie przepych 
prawdziwie wschodni, w połączeniu 
z.komfortem europejskim. 15,000 osób 
stale tu mieszka, gotowych do wszel­
kich usług na jedno skinienie 
ręki kalifa, „cienia Boga 
na ziemi". Podobnie jak
A b du l-H am id  II, nie 
mieszkał żaden pady­
szach, żaden też nie 
wydawał tyle, co on, 
na swoją osobę, 
swój dwór, swoją 
armię s z p ie g ó w ,
40,000 podobno li­
czącą osób. Lista cy­
wilna sułtana wynosi 
przeszło 50 milionów 
franków!

Padyszach nie do
wierzą nikomu. Tych, co 
go na tron wprowadzili, po­
woli usunął, jednych skazu­
jąc na wygnanie, innych od­
dając w ręce siepaczy tajemnych. Mu-
terdzim - Ruszdi-pasza, Midhat - pasza, 
Sadik-pasza, wszyscy trzej dawni wiel­
cy wezyrowie, ludzie światli i liberalni, 
zostali pomordowani. Abdul-Hamid zo­
stał sam ze swemi k r e a t u r a m i .  
Opowiadają, że skoro tylko donio­
są mu o jakimś oficerze wyższym, 
iż zbytnią odznacza się gorliwością 
w pełnieniu obowiązków, natychmiast 
go usuwa. Abdul-Hamid chce być swo­
im własnym ambasadorem, ministrem, 
jenerałem — wszystkim... On jeden

Kiosk sultański nad jeziorem 
w Yildiz.

Powóz, którym Abdul-Hamid II jeździ na ,,Selamliku .

ze swej 
„irade".

chce mieć nieograniczoną wolę—i ma 
ją! Człowiek ten, który, można po­
wiedzieć, zrujnował swe państwo, 
pracuje jednak tak sumiennie, tak 
gorączkowo, jak żaden mo
narcha na świecie. Cią­
gle, we dnie i w no­
cy, krążą koło niego 
sekretarze, notując 
skrzętnie rozporzą­
dzenia swego wład­
cy, owe sławne 

obłudy 
Nikt z

góry nie wie, w 
k tó ry m  kiosku 
sułtan noc spędzi.
Dowiaduje się o 
tem adjutant przy­
boczny, który mu
sprowadza c z ę s to  
czasu nocy głębokiej 
wskazanego sekretarza.
Zdaje się. że nikt równie 
skrupulatnie nie zastoso- ulubiony wiencho 
wał w rządach zasady 
divide et impera, jak Abdul-Hamid. 
W ogromnym Yildiz-Kiosku trzech lu­
dzi nie może się zejść na rozmowę 

tajemną, lub na zwykłą na­
wet pogawędkę, żeby o 

tem szpieg sułtanowi 
nie doniósł. Kilka ty­

sięcy dostatnio przy­
odzianej, doskonało 
karmionej gwardyi, 
złożonej przeważ­
nie z albańczyków. 
czuwa nad bezpie­
czeństwem kalifa. 
Ludzie ci są mu od­

dani na śmierć i ży­
cie, a trzymają go 

się, bo im dobrze, bo
się obawiają nienawi­

ści ludowej. Nienawiść 
tu jednak rośnie z każdym 
rokiem, t ro n  sultański 
chwieje się, państwo jego

trzyma się tylko dzięki niezgodzie 
mocarstw i poparciu Niemiec. Ka­
żdego piątku sułtan udaje się na 
nabożeństwo do meczetu Hamidże. 
Nazywa się to selamlikiem. W cza­
sie też jednoj takiej defilady w dn. 
21 lipca 1905 r. rzucono pod powóz 
sultański bombę.—Znak ostrzegawczy!

Po tym wypadku, z którego Ab­
dul-Hamid wyszedł cało, podejrzli­
wość jego wzrosła na tle choroby 
nerwowej. Już nadbiegającej fali re­
wolucyjnej nie sposób wstrzymać.

Młodoturcy, t . j. należący do partyi 
liberalnej, nie ustają w swej działal­
ności przewrotowej. Są w samem 
państwie padyszacha, są za granica­

mi tegoż państwa — zdają 
się być wszędzie. Do­

magają się ustąpienia 
sułtana, chcą kotica 
tych strasznych rzą­
dów, pragną w roz­
kładającego się 
trupa swej ojczy­
zny wlać nowy 
zdrój życia—od­
nowić ją. W sty­
czniu b. r., pomi­
mo czujności poli- 
cyi. pewnego po­
ranka mieszkańcy 

Stambułu czytali 
porozklejane pro- 

klamacye, wzywające
do r e w o 1 ucyi, grożące 

walką z rządem sułtań- 
iec padyszacha, skim, domagające się 

konstytucyi... którą na­
wet Persya od swego władcy otrzymała.

I oto cugle rządów wypadają z rąk 
Abdul-Hamida, zmagającego się z cho­
robą nieuleczalną, o której głośno 
mówić nie wolno.

Kalif nie może być chory, nie 
może też umrzeć jak zwykły śmier­
telnik: jego powołuje przed tron 
swój tylko sam Allach, którego on tu 
na ziemi jest zastępcą, cieniem... 
złowrogim.

,4. Miecznik.

Z myśliwstwa naszego

Szczątki z niego dziś zostały. Ale 
myśliwi nasi usiłują te szczątki uczy­
nić szacownymi i cennymi. Mamy 
więc dwa kluby, z których jeden na­
zywa się łowieckim, a drugi myśliw­
skim i z których jeden naprawdę po­
lowaniem się zajmuje—racyonalnem 
polowaniem.

A to, przez sprzeczność pozorną, 
tyle zajmuje się hodowlą zwierzyny, 
co i jej niszczeniem.

Ochraniać ją  musi, boby jej nie 
stało wkrótce dla myśliwych, no, i ani 
dla smakoszów.

Mamy też dwa poryodyczne wyda­
wnictwa poświęcone myśliwstwu: dwu­
tygodnik „Łowiec polski" i rocznik 
„Kalendarz myśliwski". Ten ostatni, 
za rok 1907, ukazał się niedawno 
z pod prasy, a jest równio interesu­
jący, jak jego poprzednicy. Artykułów 
specyalnych w nim sporo. Imponu­
je zwłaszcza rozmiarami informacya 
o „Bażantarniach". Ciekawe są też 
dane o życiu i obyczajach „dzikich 
kaczek i gęsi". Nietylko myśliwego 
zajmą te rzeczy, ale każdego miłośni­
ka natury. Sądzę nawet, że nasi po- 
wieściopisarze powinni by rozczyty­
wać się w „Kalendarzu myśliwskim" 
bo to ich zbliży do natury.



Redakcyi zaś tego szacownego 
wydawnictwa pozwolę sobie poddać 
temat do wspaniałego artykułu na rok 
przyszły: pokazać, ile myśliwstwu za­
wdzięcza literatura piękna? Wielu 
najznakomitszych malarzy krajobra­
zów w poezyi i powieści byli to my­
śliwi—i nic innego tylko myśliwstwo 
rozwinęło w nich to czucie natury. 
Przykłady: Mickiewicz, Sienkiewicz, 
a w rosyjskiej literaturze: Turgenięw. 
Wszystko pierwszorzędni pejzażyści. 
Jeszcze jeden przykład: Szekspir. Do­
wiedziono dziś, iż był on myśliwym 
zapalonym w młodości.

Nie należy jednak uogólniać za­
nadto tej sprawy. Schelley, zakocha­
ny w naturze, niby w kochance, my- 
myśliwym jednak nie był.

Wyliczać bogatego materyału ro­
cznika myśliwskiego tu nie mogę. 
Wspomnę więc tylko o tem, że dziel-

Jako na tarczy płaskorzeźba 
czarna na złotem polu przez płatne­
rza ryta — widna nieruchoma, olbrzy­
mia postać rycerza—na szczycie wie­
ży, na tarczy zachodu. By orzeł skal­
ny, co na odwieczne swe gniazdo 
zlatuje, wite na ostrzu niedostępnej 
turni, tak hardo z zębatych ruin 
Czorsztyna—Zawisza, Czarnym zwań, 
przed się pogląda.

Że duch-ci jeno—nie dojrzysz...
Szmelcowana na nim zbroja, za­

puszczona przyłbica, u bark skrzydło 
powiewa słoneczne, oburącz wsparty 
na mieczu dwusiecznym. Przez otwo­
ry przyłbicy ogniem brylantów i pruch- 
na widmo rycerza wślepia się w za­
mek na Nidzicy, nad którego wierze- 
jami herb Gryfitów w murze się głę­
bi,—wzgardą je pali, że tak dumnie 
mury skonać nie umiały,—przytułek 
dają kukułczym przybłędom, gdzie 
królewskie gryfy lęgły się i żyły.

Pogląda polem ku Tatr ogromom 
szarym, szczytom strzelistym, — po­
gląda po Łomnicy i Zawracie, po Mie­
dzianem, Pysznem i Łiliowem,—na 
te zielone, senne hale, na niedosięż­
ne wdziera się przełęcze, pod tęcz 
wilgotno łuki, rozpięte z krańca 
w kraniec—na tę krainę', co mu się1 
śni—w niebie nawet!

ny pomocnik myśliwego, pies, został 
tu uwzględniony, podobnie jak tego 
myśliwego najniebezpieczniejszy prze­
ciwnik: dzik. Zanotuję jednak z krót­
kiej informacyi o Browningu, najgło­
śniejszym mężu u nas w roku 190(1. 
Amerykański ten wynalazca broni po­
wierzył belgijskiej fabryce w Hersta- 
lu wyrób swojego wynalazku; że la- 
brykacya idzie świetnie, to wiadomo. 
W dniu 29 maja roku ubiegłego wy­
dano w fabryce wielki bankiet dia 
Browninga i wtedy wręczono mu 250 
tysiączny rewolwer jego pomysłu. Fa­
bryka w llerstal wyrabia ich 500 
dziennie kalibru 7,65 mm; oprócz to­
go kalibru fabrykowane są mniejsze 
dwa modele.

Nie trzeba dodawać, że Browning 
jest wiele razy milionerem.

IF.

A po tych złomach, urwiskach 
i krzach—chadzał niegdy -Jan Chrzci­
ciel, ducha olbrzym posępny, co pro­
stował ścieżki przed obliczem Puń­
skiem.

Odziany w skórę baranią, samo- 
pas przebiega! piargi, strącając 
w przepaść kamienie,—zstępował do 
ognisk dzikich pastuchów, srogi jak 
i oni,—w pieczary od złota płowe, 
między krwawych zbójników tatrzań­
skich, w czarnych łojowych koszu­
lach o cudnie dż wirowanych topo­
rach, któro oni karmić musieli krwią 
świeżą, jak drapieżne, więzione zwie­
rzęta, — by zasię głodne, śpiącym 
swym panom nie skoczyły na pierś — 
życie wypić!

Święty spadał na ■ onych juna­
ków, jako sęp z chmur, jak orkan, 
jak urwany odłam skal, — szedł jak 
zagłada, huczał jak wichr ostatecz­
ny—i póty grzmiał o ich piersi ka­
mienno potężnym taranem słowa, aż 
rozpękly—i w krwawych wnętrzach 
obnażyły serca, białe i wątle, jak 
kwiaty, jasne, gołębie,—słowiańskie, 
dziecinne...

A że skrucha ich była tak wiel­
ką, jak niedosięgłe ich zbrodnie, prze­
to, aby nasycić tę namiętność pokuty, 
uradzili zbójnicy owi: wydrzeć jaski­

niom wszystko złoto, przyrosłe do 
ich dna, zgromadzić je w stosy na 
wierzchołkach skał, nałamać drzew 
paprociowych, a skrzypów wniebo- 
siężnych, jakie w on czas w Pra- 
Tatrachlasy tworzyły—a żagiew przy­
tknąwszy czerwoną — spopielić!

Płonęło ci to złoto, jako zorze— 
wieki całe—ni to korona gwiazd na 
szczytach,—a w one czeluście gore­
jące coraz to skakali zbójnicy, unie­
sieni fantazyą okrutną a żałością 
dziką, by grzeszne ciało spłomienić 
w czczy dym—a słupem ognistym 
uderzyć w raju straconego wrota!

Ale jak wiadomo, że w złocic 
siedzi dusza nieśmiertelna: świa­
tłość — nie spopieliło się' ono. jeno 
omyte z krwawej rdzy płomiennym 
chrztem—przeciekło potokami żywy­
mi na dno Tatr, do ich wnętrzności,— 
a tam podziemne jaszczury je strzegą.

A zaś zbójniczki, które społem 
żyły, dziewczyny śmigłe i wonne jak 
sosny, wyginające ramiona różowe, 
o czach rozśmianych światłem, uczuły, 
że im te szaro-złote kwiaty źrenic 
wilgną rosą nieznaną, a wzruszenie 
rozpiera pierś rozkoszną, jędrną jak 
granity.

A gdy łzy rzuciły im się z du­
szy, to płynęły przez lat seciny, jako 
górska powódź, stu strumieniami, ja­
ko Siklawica, zbiegły w doliny, objęły 
Tatry siecią drgającą, jak popląta­
nych źródlisk korzeniami, niewodem 
srebrnym, w którym drżała zieleń 
świeża łąk, aż w tom chybotaniu, zda 
się, Tatry zachwiały się w posadach 
i w pląsy idą.

A kiedy już zbójniczki one oczy 
siwe wypłakały do cna — rzuciły się 
same w Siklawice one—ale nie ciała 
potopionych płyną na doliny, jeno 
były to wianki kwiatów niewinnych...

W dolinach przecie — płacz 
się niesie! — Idą wody zatrata 
ostatnia. Fale spienione zbiegają 
z gór tabunami jako z połonin konie 
dzikie,—wstrząsają grzywy pian, rżą 
śmiechem nad nieszczęściem ludzkiem.

Wody niosą coraz to co innego: 
dobytek ludzki, kołyski i trumnice, 
drzewa zielone i kości mamutów,— 
pomarło i przedpotopowe. Jęk się 
podniósł na nizinach i wichrem przy- 
padł do stóp zamku na Czorsztynie, 
gdzie w on czas Zawisza się bawił.

Użaliło się serce rycerza nędzy 
ginącego ludu. Wyszedł tedy z ko­
mnaty mroków pozłocistych i stanął 
na cyplu skalnym, zwieszonym nad 
otchłanią. Tu zaś utwierdził się moc­
no Ostrorogiem złotym, jak sęp, co 
pazurami wszczepia się w skałę, ze­
brał w sobie całą pulsującą moc, 
jak chmura gromy zbiera, dobył Cze­
kana—i zaświsnął!..

Przeszył czekan powietrze jak 
grot piorunowy i: ż taką mocą ude­
rzył w granity, że pękły lite Tatry
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i spłynęły wody. Otwarły się hale 
przejasne, lesiste, poszumne regle— 
i wdarł się lud podhalański w Tatr 
żyty, ja to  krew nowa, a jest mu 
tam chłodno, głodno—ale swobodno!

I wszystko tu wiecznie młode 
i świeże, jak  oddech dziewiczy tych 
gór,—świeże i młode, jak mgły i gra 
obłoków, silne światła i cienie,— 
chmury płyną jak sny, orły z chmur 
biją jak gromy.—Limby samotne, roz­
kochane w śmierci, zwieszają się na 
urwiskach, wpatrzone w kuszące 
otchłanie,—jedle królewskie władają 
wiekom.—A gdy rzuci się ulewa, to 
jakby niebo całe urwało się w ża­
łości i spadło w doliny — a ponad 
świecą turnie ' słonecznemi wierchy 
i przepyszne tęcze zapalają się na 
niebie.,.

W dzień świętego .lana, skoro 
świt, które najdzielniejsze juhasy 
w regle idą, co po słonecznych sta­
czają się stokach.

Idzie Wyrwidąb, potężne wy­
dziera jodły, ze skóry łupi je żyw­
cem, żywiczną ciekące krwią, w więź 
zebrać, okręcić brzozą młodą,—a Wa­
ligóra witkę oną na zwartych dźwig­
nie barach, by chrustu pęk, na szczy­
ty niesie, kędy nocą rozpłoną sobótko­
we ognie.

A po skalnych zboczach, rośnym 
rankiem, idzie dziewucha góralska 
i zrywa pod smrekami jasne złoto­
głowy, po wilgotnych łąkach stor­
czyki dzikie, a pod jodłami fiolki 
ciemne—i śpiewa z pełni piersi mło­
dej, a glos leci po rosie daleko, gdy- 
dy dźwi .czące dzwonki halne:

— Zbirała sej fijałońki—na so- 
bótku, na winońki...

Popłyną wianki Dunajcem pieni­
stym, co gra w świetle modrością 
i seledynem, a na głębokich toniach 
wybijają się z dna oka granatowe 
i pozłociste, prawie jako te wiejącc 
pióra pawie...

A toć wiadomo, że ta rzeka 
dlatego cudna taka, że powstała 
z klejnotowego pasa młodziuteńkiej 
królowej Jagi, gdy z węgierskiej 
strony poprzez te góry na swą sław­
ną, krakowską stolicę jechała. Toż 
ją  wtedy ta  ziemia za oczy chwy­
ciła, że zaklasła w rączki białe, za­
śmiała się radosna — a potem pas 
z siebie zdjęła i zarzuciła na kraj 
podhalański, biorąc gród skalny w nie­
wolę serca.

— Toć wiadomo...
Tak prawi napotkanej dziewce 

zbieraczka ziół, wiedząca Baba-Nędza, 
stara chyba taka jak ten świat, któ­
ra każdego lata na świętojankę, wy­
chodzi szukać kwiatu paproci.

I Baba-Nędza wierzy, że nie zam­
rze, póki nie najdzie kwiecia-doli! 
Żeby nie ta wiara, ciało jej, umarłe 
zdawna, zaraz w prochby się rozsy­
pało, w garsteczkę ziemi szarą...

a z onych prochów zarazby trysnął 
ów kwiat-czar!

Ale Baba leśna, choć wieki żyje 
i taka mądra-—nie wie wszystkiego.

Inny sen jawi się jeszcze w tę 
noc letnią — sen, który się ogląda, 
wierzącemi oczyma:

Gdy w różane zachodu otulono 
żgło zamierzchną szczyty Tatr—a jak 
zdmuchnięte weselne pochodnie po­
gasną turnie — i Pyszne i Miedziane 
i Liliowe, — kiedy chmurne obłoki 
spuszczą się niżej i niżej i na ska­
lach zadumane siądą i zanurzą stopy 
w Czarnych Stawów ponurym różań­
cu, a targane wichrem będą jako 
zmierzwiono pióra orla przykutego, 
co daremnie zrywa się do lotu,—gdy 
Mnich żałobne rozpocznie litanie— 
a łkając zawtórzy mu Siklawica,— 
gdy o północy miesiąc blady stanie 
w wyłomie baszty na Czorsztynie 
i rzuci krocie jasnych, krzywych pręg 
na Tatr zielono śniedzie,—okaże się, 
na jakiej to strażnicy rycerz Zawi­
sza, Czarnym zwań,—w służbie Kró­
lowej Korony Polskiej archanielskich 
rotmistrz rot — stracony trzyma po­
sterunek.

Góry nie góry, skały nie skały,— 
zamiast Tatr zielonych Wawel ska­
mieniały!...

Zawisza, wsparty na mieczu dwu­
siecznym, stoi i czeka.

Uśpiony zamek rychłoż ożyje, na 
krużganki wyjdzie młodziuterika kró­
lowa Jaga w Jagiellonidów ciężkiej, 
za ciężkiej koronie, idzie wśród wi-

Dom Mickiewicza w Kownie.

Kowno posiada jeszcze parterowy, 
drewniany domek, w którym mieszkał 
czas dłuższy nasz poeta Adam, wówczas 
nauczyciel tamtejszej szkoły akademic­
kiej, w latach szkolnych 1819/20, 1820,21 
i 1822/23. Każdy mieszkaniec Kowna, 
każdy litwin wie o tym domku; spytaj 
nawet pierwszego dzieciaka z ulicy o dom 
Mickiewiczowski, a zaraz ci wskaże. 
Obecny właściciel dba, żeby nie runęła

rydarza lilii andegaweńskich, wązką 
dróżką mirtowego ogrójca, po zwo­
dzonym pomoście z chmur i westch­
nień sklepionym — ku Czorsztynowi.

Tam prawy rycerz ugnie kolano 
przed majestatem dziewictwa i kró- 
lewskości—i odda jej tę drugą, chro­
brą, zaginioną Bolesławów koronę.

A tą koroną...
Gwiazdy usiadły na ruinach 

Czorsztynu, gwiazdy stoją w szczer­
bach murów—wszystko złoto stopio­
no w podziemnych kuźnicach oblewa 
ich zarysy... Oto Bolesławów korona.

Czoka Zawisza nieruchomy, bez­
senny, azali rozbłysną światła ja ­
rzące w rybiej łusce okien — ożyje 
komnatka na kurzej wsparta stopce— 
roztworzą się' spleśniałe wierzejo Wa­
welu — i z oczyma spuszczonemi na 
mszał perłami szyty—wynijdzie Pani...

Gwiazdy już bledną.
Postać rycerza w mgłę się już 

roztapia, w rosy śmiertelne—a jesz­
cze patrzy, jeszcze żąda... Nada­
remno!

Wawel—widmo śpi... orzeł spę-
tany.

Kiedy tam daleko— od krakow­
skiej strony—o Tatry echo się obija!...

To na blank maryackiej iglicy, 
wystąpił inny husarz złoty...

W mgłę przedporanną, w skon 
świetnych gwiazd i marzeń wielkich, 
w rosy białawe—śle: Hejnał!..

Zadrżał Zawisza, który już w mgłę 
się rozpływał, — ujął zawieszon na 
zbroi róg złoty i uderzył: Odzew!..

Ewa Lnskiua:

ta pamiątka, tak droga dla nas wszyst­
kich. O ile mi się zdaje, Warszawa nic 
zna tej pamiątki. Niech więc ją ujrzy, 
bo drewniany budynek nie długo może 
ustoi.

Wewnątrz, są cztery obszerne po­
koje —kuchnia, przedpokój z drewnia­
nym gankiem i z dwoma ławeczkami, 
ale już nowemi. Wejście z drugiej stro­
ny fasady. Ganeczek gęsto obrośnięty 
dzikiem winem. A.
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Jako lecące na wyraj źórawie,.

Z początkiem listopada z. r. u p. Boh­
dana Kutyłowskiego zebrało się kilka­
naście wybitniejszych osób z kolonii 
polskiej nad Newą, celem naradzenia się 
nad obchodem jubileuszowym Orzeszko­
wej. W programie inieyatorów bjło 
jedynie urządzenie skromnego wieczoru, 
oraz wystosowanie adresu na obchód głów­
ny do Grodna. Niespodzianie rzucił ktoś 
projekt wydania książki pamiątkowej, 
która pomieściłaby wyłącznie prace li­
terackie i artystyczne petersburszczan. 
Projekt podjęto z zapałem. Wybrano 
komisyę, w której w skład weszli prof. 
Jaczewski i Ptaszyeki oraz literat p. Hła- 
sko. Już w tydzień potem komisya zdo­
łała zebrać prace 40 autorów i oddała 
je bezzwłocznie dodruku.

W końcu roku zeszl. ukazało się na 
półkach księgarskich piękne wydanie, 
ofiarowane Orzeszkowej przez tych, co 
choć daleko od kraju, pracują, ile sił 
starczy, na jego pożytek. Przypomnieć 
tu należy, że w 25-tą rocznicę twórczości 
Orzeszkowej wydano także w Petersbur­
gu księgę zbiorową. Mieściła ona utwo­
ry pisarzy naszych ze wszystkich zabo­
rów. Obecnie w 40-tą rocznicę peters- 
buszczanie zdołali o własnych siłach 
pierwsi wydać upominek jubileuszowy. 
Jest to pokaźny tom, w dużej czwórce, za­
wierający prace najróżnorodniejsze, bo też 
różnym zawodom oddają się ich auto- 
rowie.

O Orzeszkowej napisało tylko dwóch, 
podejmując jednak tematy ciekawe: 
Pierwsza jest, drobna wprawdzie rzecz 
p. Strzały-Geysztora, ale omawiająca 
kwestyę nader aktualną, a streszczoną 
w samym już napisie: „Żydzi, my i Orzesz­
kowa”. Trafnie też rostrzygnąłks. W.Cze- 
czott sprawę, czem właściwie jest Orzesz­
kowa — romantyczką czy pozytywist- 
ką? — sprawę tylekroć poruszaną w dy­
sku syach prywatnych.

Literaturę piękną reprezentują: Gor- 
działkowska, poeci Józef Kuczyński 
i B. Kutyłowski, L. Nalepiński oraz pod­
pisany. W beletrystyce górują wspomnie­
nia: do łez poruszająca „Jak zwykle” 
Stefana Cybulskiego, smutne losy Polki, 
nad Sprewę rzuconej, J. Geysztora „Trzy 
spotkania”, na tle rewolucyi rosyjskiej 
skreślone, „Śmierć marynarza - pola­
ka w Porcie Artura”, odtworzona pięknie 
przez dra Floryana Hlaskę, oraz J. Obsta 
„Błogosławieni pokój czyniący”, rzecz 
na wskroś swojska a przytem dziwnie 
smutna.

Wspomnienia osobiste z życia pola­
ków nad Newą, lub w głębi Rosyi, dali 
pp. prof. Merczyng, ks. J. Kodkiewicz, 
prof. St. Zaleski oraz ks. Fr. Buczys. 
Od aforyzmów i drobiazgów, nieraz głę­
bokich, roi się książka. Jest tu D. Bag- 
nicki, pp. .Janina i Romualda Bandouin 
deCourtenay, Koiaszewskl, prof. Kotwicz, 
Osiecki, oraz prof. Tad. Zieliński.

Dział naukowy także obfity. Ilisto- 
ryę reprezentują pp. K Chyliński z „Przy­
czynkiem do archeologii Ukrainy”, prof. 
Józef Ziemacki z „Górą Trzykrzyską

w Wilnie”, ks. M. Godlewski z kartką 
z dziejów Templaryuszy p. t. „II ginoco 
del mondo”; prof. J. Baudouin de Cour- 
tenay z artykułem o margrabi Wielopol­
skim.

Historyi literatury dotyczą: J. Pta­
szyckiego (jun.) rzecz o „Reju i Ostro­
rogu” oraz prof. Stan. Ptaszyckiego wiersz 
nieznany Stryjkowskiego na wyjazd Ol­
gierda do Moskwy, wydany tutaj po raz 
pierwszy z rękopisu biblioteki nieświes- 
kiej i notatka p. t. „Największy skarb 
polski w Petersburgu", zaznamiająca 
czytelnika z najstarszym naszym zabyt­
kiem literackim „Kazaniami Święto-Krzy- 
skiemi", o których mało komu wiadomo, 
gdzie się znajdują.

Szkoła Izadory Duncan

Siostra Izadory Duncan, wśród swych 
młodocianych uczennic.

Izadora Duncan, której występy 
w Warszawie cieszyły się tak wielkiem 
powodzeniem, założyła w Grunewaldzle 
pod Berlinem szkołę klasycznego tańca. 
Kilkanaście dziewcząt, zebranych z róż­
nych stron Europy i Ameryki kształciło 
się w niej pod kierunkiem mistrzyni, 
która pragnie wznieść taniec do pozio-

Są też prace z zakresu geologii, jak 
prof. Jaczewskiego „Wodospad Czerskie 
go“, St. Czarnowskiego „Zapasy węgli 
kamiennego w Król. Polskiem" i K. Boh 
danowicza „Geologia Kamczatki". O kwe 
styach prano-społecznych pisali pp. W. Żu- 
kowski w sprawie agrarnej i Fr. Osieck 
o przeżytkach ustawodawczych, o kwe- 
styach etycznych ks. Akko i Łoziński 
o tem zaś „Co to jest krew“ poucza bar­
dzo przystępnie prof. Dogiell.

Jak widzimy, treść bogata, i zajmu­
jąca, A przytem upiększono ją  liczne- 
mi rycinami w tekście, portretem Jubi­
latki i podobizną adresu Polonii peter­
sburskiej.—Wreszcie słówko o artystach 
naszych, którzy pospieszyli, oddając do 
reprodukcyi prace swojego pędzla. Obok 
szkicu piórkowego „Z albumu" J. Cią- 
gliriskiego, akademika, cieszącego się tu 
pasłużonem uznaniem, dał p. Tadeusz 
Dmochowski doskonały„Portret Kościusz­
ki" oraz Wiktor Mazurowski „Kozaki 
na zwiadach".

Dodajmy jeszcze okładkę, rysowaną 
przez p. Dmochowskiego i artystycznie 
wykonaną część techniczną wydawnictwa. 
Można zatem mieć nadzieję, iż kasa po 
mocy uczącej się młodzieży, którą ma 
zasilić dochód z rozsprzedaży książki, 
napełni się 1 osiągnie cel zamierzony. 
Petersburg. Dr. St. Zdziarski.

mu twórczej, natchnionej sztuki. Lekcye 
w tej jedynej w swoim rodzaju akademii 
bywają dwojakie: teoretyczne i prak 
tyczne. Izadora stara się wszczepić 
w młodociane umysły swoich uczennic 
kult dla starożytnego tańca. Podczas 
ćwiczeń praktycznych dziewczęta naśla­
dują pozy, które starożytność przekazała
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nam na klasycznych malowidłach,' pokrywają­
cych zachowane do dziś wazy greckie.

Trzy nasze ilustracye wyobrażają właśnie le- 
kcye w tej szkole. Izadora Duncan nie ma zresztą

wyłącznie nauki tańca na celu. Ona z wy­
chowanek swoich chce stworzyć przede­
wszystkiem artystki pełne miłości i entu- 
z.yazmu dla sztuki. Dlatego dba troskliwie 
o ich rozwój moralny i umysłowy. Z cza­
sem, gdy dziewczęta dojdą do doskonało­
ści, znakomita reformatorka tańca ma za­
miar objeżdżać z nimi Europę, jak to

Towarzystwo wzajemnych udręczeń.

Powracam z kolacyjki koleżeńskiej, 
przyczem restaurator otruł mnie marga­
ryną, jeden zaś z przyjaciół wymógł po­
życzkę przedostatnich pięciu rubli, 
i w ciemnej sieni (stróż zagasił światło 
o kwadrans za wcześnie), potykam się 
o balię, porzuconą przez moją własną 
-lugę.

Nadwichnąłem nogę w kostce, co 
nie przeszkadza,jże.na.jutro z rana.mu-

dziś czyni sama. Niewątpliwie 1 do 
Warszawy zawita w gościnie i wówczas 
będziemy mogli w całej pełni dopiero 
podziwiać wskrzeszony, klasyczny ta ­
niec. Co poczną jednak nasze wielbi­
cielki .boskiej" Izadory, skoro będą mu- 
siały swój entuzyazm na tyle istot roz­
łożyć. Czy starczy im sil?... (r .)

HUMORESKA.
szę koniecznie przygotować artykuł do 
mego dziennika.

Zasiadam do biurka w peini na­
tchnienia i...

O piętro wyżej sąsiedzi obchodzą 
chrzciny noworodka. Ceremoniał uro­
czystości polega głównie na fałszywej 
grze na harmonijce, przesuwaniu cięż­
kich sprzętów i denerwującem przytupy­
waniu. Ta trwa, dogodź. 4-ej zrana.

Nazajutrz niewyspany i zgryziony 
wychodzę z domu z pustą teką. Na po­
dwórzu rzucił się na mnie histeryczny 
pies. Zapuści! swoje ostre kly w mojej 
łydce, za co kopnąłem go z całych sił.

Pies zawył okropnie, co usłyszała 
jego pani, mieszkanka suteryny, żona 
człowieka, trudniącego się malowaniem 
na olejno slupów od latarń gazowych.

Malarka zwęszyła we mnie sprawcę 
samosądu i zawołała z pasyą:

— A bodajże cię największe nie­
szczęście!

Klątwa nie była wygłoszoną na 
wiatr. Po wyjściu na ulicę otarłem się 
nowiuteńkim paltotem u latarnię świeżo 
pomalowaną. Farba należała do gatun­
ku areyolejnych, na której wywabienie 
nie wymyślono dotychczas odpowiedniego 
środka.

Malarz operował natenczas przy na­
stępnej latarni. Miałem zamiar ubliżyć 
mu, lecz „traf szczęśliwy" zemścił się 
za moją krzywdę.

idąc po kubełek z farbą, malarz po­
tknął się o stertę relsów, z których inże- 
nierya tramwajowa urządziła zasadzkę, 
upadł i złamał nogę w kolanie.

Czując się pomszczonym dostatecz­
nie, pośpieszyłem do telefonu w celu za­
wezwania Pogotowia. Telefonistka nie 
łączyła mnie w ciągu kwadransa i do­
piero po upływie tego czasu usłyszałem 
odpowiedź:

— Przedewszystkiem musimy poje­
chać dla opatrzenia inżeniera od tram­
wajów.

— Cóż mu się stało, proszę doktora?
— Wpadł w wybój na ulicy, co pocho­

dzi z winy inżeniera miejskiego i wy­
wichnął rękę.

Wkrótce dowiedziałem się z otuchą, 
iż wina inżeniera miasta została przy 
kladnie ukaraną. Jego lokaj, wycho­
dząc do miasta, zapomniał o przykręce­
niu kranu u wodociągu. Woda zalała 
niższe piętro. Gospodarz poszkodowany 
na sumę rubli 17 kop. 60 zaskarżył inże- 
niera o zwrot strat w kwocie rubli 250.

W drodze do sądu kamienicznik 
chciwy, a przytem tuberkuliczny, wstąpił 
do cukierni, napił się kawy i przy roz­
mienianiu trzyrublówki otrzymał od kel­
nera rubla fałszywego-

Kelner rad był ze swojej sprawki 
i... otrzymał doraźną nauczkę od mło­
dego gentlemana, który opuścił cukier­
nię, nie zapłaciwszy mu należności za 
szklankę czekolady i sześć ciastek dro- 
żdżowych.

Niegodziwiec dumnie szedł ulicą, nie 
robiąc sobie skrupułów z powodu skrzyw­
dzenia kelnera i nie uważając, iż rzezi­
mieszek wyciągnął mu z kieszeni zloty, 
pamiątkowy zegarek.

Sprawiedliwość czuwa jednak nad 
złoczyńcami. W chwili gdy złodziej 
z łupem umykał środkiem ulicy, doroż­
karz parokonny, wiozący z szyhością 
apokaliptyczną niejakiego Dezyderego,
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bankruta i eleganta, wpadł nań i zgru- 
chotał mu wiele najważniejszych kości.

Znalazł się, oczywiście i natych­
miast świadek nieostrożnej jazdy. Ten 
zwyczajem tubylczym uważał za sto­
sowne wymierzyć dorożkarzowi karę 
według własnego, osobiście obmyślonego 
kodeksu.

Uderzył woźnicę całym rozmachem 
kija:

— Tak się postępuje z tymi, którzy 
drwią z bezpieczeństwa publicznego!— 
wołał, bijąc, i zaraz dodał:—A niechże 
cię wszyscy dyabli!

Albowiem przechodzący chłopak ko­
walski, niesionym na plecach drągiem 
żelaznym wybił mu prawe oko.

Na kowalczyka, który—musimy sta­
nąć w jego obronie—winę popełnił nie 
z planem wyrafinowanym, ale przez 
prostą nieostrożność, murarz, pracujący 
na poblizkiem rusztowaniu, również nie­
chcący upuścił cegłę. Ta utrafiwszy 
w ciemię, położyła malca trupem.

Bezpośrednio po smutnym wypadku, 
rusztowanie sklecone niedbale przez maj­
stra ciesielskiego, zarwało się, a nie­
uważny murarz spadł z wysokości trze­
ciego piętra na ziemię i nietylko, iż le­
cąc przetrącił sobie grzbiet o gzems 
wystający, lecz w dodatku obuwiem 
ciężko podkutem srodze pokaleczył nie­
dbałego twórcę rusztowania, owego maj­
stra ciesielskiego.

•Jeden z moich przyjaciół obecny 
przy wypadkach wymienionych utrzy­
muje, iż przy staranniejszem uregulowa 
niu naszego życia, sądy, Pogotowie, 
apteki i przedsiębiorcy pogrzebowi mniej 
byłyby zapracowane niż obecnie. Fr.

Drugi semestr kursów 
naukowych.

W. d. 1 b. m. rozpoczęty został dru­
gi semestr Towarzystwa kursów nauko­
wych. Wykłady rozpoczęły się na wy­
działach: humanistycznym, przyrodni­
czym i matematycznym; zapowiadają się 
niezmiernie ciekawie zarówno ze wzglę­
du na przedmioty, które mają być trak­
towane, jak i prelegentów, wśród któ­
rych nie brak ludzi wielkiej nauki i do­
niosłych zasług. W wykładach będzie 
przedstawiony z katedry całokształt zdo­
byczy naukowych w trzech pomienio- 
nych wyżej działach wiedzy ludzkiej. 
Kto pragnie zakosztować prawdziwej 
nauki, dopełnić swoje w pewnych ga­
łęziach wiedzy wykształcenie: ten niech 
korzysta z kursów. Zapisy przyjmu­
je kancelarya Towarzystwa kursów 
naukowych w gmachu Stowarzyszenia 
Techników, Włodzimierska nr. 3/6 co­
dziennie, z wyjątkiem świąt od g. 10 
do 2 i od 5 do 7 wieczorem. Tam rów- 
wnież otrzymywać można szczegółowe 
programy wykładów. m.

Towarzystwo przyjaciół
opery polskiej.

Gospodarka rządowa teatrów na­
szych, przepojona tendeneyami rusyfi- 
kacyjnemi, stale przez długie lata miała 
na celu doprowadzenia opery naszej ■ do 
upadku. Dopięła swego: ze sceny war­
szawskiej słyszeliśmy prawie wyłącznie 
śpiew wioski. Potem nastąpiły lata 
trwogi i grozy, które odciągały wogóle 
ludzi spokojnych i zamożnych od teatru, 
w końcu wyczerpanie finansowe doko­
nało reszty. Opera polska upadła; trze­
ba dla niej stworzyć warunki rozwoju. 
W tym celu grono miłośników polskie­
go słowa śpiewanego zorganizowało 
w dn. 14 stycznia h. r. Towarzystwo 
przyjaciół opery polskiej, mające funk-

cyonowaó przy Towarzystwie muzycz- 
nem, jako jedna z jego sekcyi. Sekcya 
zamierza krzewić wśród wszystkich 
warstw zamiłowanie do opery polskiej 
za pomocą odczytów, odpowiednich ar­
tykułów w druku, a członkowie Towa­
rzystwa obowiązują się bywać w teatrze 
przynajmniej na premierach operowych 
polskich lub obcych w języku polskim 
śpiewanych. Członkowie czynni wnoszą 
do Towarzystwa opłatę roczną w ilości 
1 rubla, popierający 10 rb„ a protekto­
rowie składają jednorazowo 100 rubli. 
Komu na sercu leży rozwój naszej ope­
ry, niech się zapisze w poczet członków 
Sekcyi Przyjaciół opery polskiej.

Rozstrzygnięcie konkursu.

W ubiegłym miesiącu rozstrzygnięto 
konkurs dramatyczny dla scen amator­
skich, ogłoszony, przez lwowskie ama­
torskie kółko
dramatyczne.
Sąd, złożony z 
Anny hr. Wo- 
Jańskiej, An- 
drzejowej ks.
Lubomirsklej, 
pp. Konstante­
go Brunickic- 
go, A. Krecho- 
wieckiego i Al­
freda Wysoc­
kiego przyznał 
nagrodę kon­
kursową dwu 
autorom : pp.
H o rb a c z e w ­
skiemu zasztu- ,  . O k  I.L'kę „ O s ta tn i  Zygmunt Przybył,ki
kosz” i znanemu u nas powszechnie autoro­
wi „Wickai Wicka” Zygmuntowi Przybyls­
kiemu za sztukę „Mgła” .Oprócz tego wybra­
no do grania jeszcze dwie sztuki: „Trzy cór­
ki na wydaniu" i „Konkurs dramatyczny”, 
autorów do tej pory nieujawnionych.

Napad na uniwersytet we Lwowie.

Polska młodzież uniwersytecka, zgro­
madzona po burzliwym napadzie i znie 
ważeniu wszechnicy przez studentów 
rusińskich, urządza manifestacyę na 

cześć rektora Gryzieckiego.
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Zabójstwo głośnego ajenta policyi śledczej w Warszawie.
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Zabójstwo Grtina.
Kto o tym człowieku w Warsza­

wie nie słyszał! Wiktor Griin, po­
strach przez pewien czas fałszerzy 
weksli, banknotów, groza na krymina­
listów, których z niezrównaną ener­
gią śledził i wykrywał, skończył 
5 klas gimnazyalnych, potem wstąpił 
do magistratu, na posadzie jednak 
spokojnego urzędnika wytrzymać nie 
mógł; spać mu nie dawały laury 
sławnych ajentów śledczych. Uczuł, 
powołanie—i został ajentem. Odda­
wał usługi liczne i ważne, często­
kroć dla zainteresowanych pożytecz­
ne. Umiał śledzić tak, jak nikt. 
Wkrótce jednak powinęła mu się 
noga— nie wytrwał na drodze legal­
nej... i dostał się do więzienia za ła­
pówki. Ale znów wypłynął i to w tym 
czasie, kiedy oko władz odwrociło się 
nieco od zwykłych kryminalistów, 
a spoczęło na przestępcach innej ka- 
tegoryi. Griin podobno był nieocenio­
ny, nikt go zastąpić nie mógł, więc 
darowano mu winę i przywrócono mu 
honor urzędniczy. Pole się nowe dla 
ajenta otwarło: partyjne sprawy z ich 
bojówkami, sądami, wyrokami i kaź- 
niami krwawemi. Gorliwość Griina wy­
dała owoce, zaczęły się gromadne 
areszty bojowców... Opinia publiczna 
posądzała ajenta o używanie tortur 
przy badaniu, sąd jej obił. się o uszy 
Dumy państwowej; były interpela- 
cye. Władze tutejsze twierdziły, że

pogłoski o torturach stosowanych 
przez Griina — to plotka, albowiem 
ajent jakoby wyłącznie kryminalistów 
zwykłych miał w sferze swoich za­
biegów śledczych. Jak naprawdę 
było — dowiemy się z przyszłej hi- 
storyi tych ostatnich lat krwawych.— 
Tymczasem Griina już niema. W dn. 
31 stycznia na wsiadającego do do­
rożki przed kąpielami na Zjeździena- 
padło kilkoro nieznanych ludzi i za­
biło go. Towarzyszący mu ajent pra­
wie cudem śmierci uniknął. On też 
odwiózł nieboszczyka do cyrkułu. Kto 
zabił Griina? Czy to była zemsta oso­
bista, czy wykonanie wyrobu tajem­
nego sądu partyi rewolucyjnej—nie 
wiadomo. 12 ludzi podobno strzelało 
do Griina. Wszyscy umknęli—śladu 
po nich nie zostało żadnego. Tak 
zginął człowiek głośny w ostatnich 
czasach w Warszawie, 'którego w każ­
dym razie nie łatwo będzie zastąpić.

Ze zjazdu cukrowników 
w Warszawie.

31 stycznia i 1 lutego odbył się 
zjazd zawodowego związku fabrykantów 
cukru.

W pierwszym dniu obrad wykładał 
pan Tadeusz Jewniewicz o sądach prze­
mysłowych i rozjemczych między robot­
nikami i fabrykantami. Audytoryum 
wyraziło panu Jewniewiczowi szczere

podziękowanie za gruntowne przedsta­
wienie tak dziś ważnego przedmiotu.

Drugi dzień obrad rozpoczęła prele- 
kcys p. Lewickiego o mikroorganizmach 
w fabrykacyi cukru. Oklaski po odczy­
cie, powtórzone po ukończeniu dyskusyi 
nad takowym, zadokumentowały prele­
gentowi wdzięczność za wskazanie no­
wych horyzontów do badań. Że mogą 
przynieść wielkie rezultaty, poglądowo 
wskazuje rozwiązanie przez p. Lewickie-

P. Lewicki odczytuie swój referat.

go doniosłej sprawy oczyszczenia odpły­
wów cukrowni, które dotychczas były 
plagą całych okolic. Przemawiał również 
poseł p. Zagleniczny o nowem ustawo­
dawstwie fabrycznejn.
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Z królestwa mody. Z teatru.

Tualeta tnousseline do soie popielata. Spódnica w fałdy z aplikacyami tego samego cienia, jak również bolero 
bardzo krótkie, przykrywające bluzkę i koronki Cluny; przy rękawach kokardy tego samego koloru. 

Tualeta z sukna bois do rosę. Spódnica fałdzista. Z tyłu krótki pasek, wydłużony z przodu. Kamizelka przy 
staniku z gipiury irlandzkiej.

Żakiet Breitschwanz, tworzący bolero ubrane aksamitem zielonym i złotym i galonami. Rękawy do łokcia. 
Tualeta aksamitna chaudron. Długi redingołe, otwarty na kamizelkę z białego sukna, przykrytą koronką i haftem.

.C iotka Leontyna” , sztuka w 3 aktach 
M. Bon'iiace’ a \  Bdyi. Boćina. (Przekład 
IA. Winklera) i  „WyWiad" \n A akcie W -

beau (przekład -T. Jaroszyńskiego).
„Ciotka Leontyna" pomysłem, 

środowiskiem  przypomina znaną sztu­
kę Perzyńskiego „Lekkomyślna sio­
stra". Oczywiście akcya 'w obu utwo­
rach jest zupełnie inna, ale i tu i tam 
mamy uczciwą burżąazyjną rodzinę 
i przeciwstawioną jej kokotę. I tu 
i tam chodzi o wymierzenie policzka 
utartej moralności, która niewzruszo­
na, gdy chodzi o „zasady", topnieje 
wnet na widok pieniędzy.

W sztuce p. Bodina i Boniface’a, 
ciotka Leontyna po latach burzliwe­
go życia wraca do rodzinnego mia­
steczka z pragnieniem spokojnego ży­
cia w duszy i 100.000 „uciułanych" 
franków w złocie. Przyjąć ją  na łono 
rodziny, czy nie przyjąć? Rozpoczy­
na się niedługa walka, którą kończy 
zwycięstwo pieniędzy. Kapitały ciotki 
stają się posagiem jej sios’rzenicy 
Eugenii.

Wadą sztuki jest zbytnia rozwle­
kłość. Właściwie to dyalog, który 
się ciągnie przez trzy akty. Brak 
w niej dramatycznego ruchu. Wszy­
scy wykonawcy grali bardzo dobrze. 
Może tempo było zbyt wolne, ale to 
rz.ecz do wyrównania na następnych 
przedstawieniach. — Widowisko rozpo­
częła jednoaktówka O. Mirbeau p. t. 
„Wywiad". Świetna, iskrząca się dow­
cipem satyra na dziennikarstwo fran­
cuskie. D robnostkę tę z wielką, wer­
wą i humorem odegrali pp. Winkler 
i Fertner. -

Polowanie w lasach Wilanowskich.

Betleem polskie w Grodźcu.

Dobra Wilanowskie słyną oddawna 
ze swych świetnych polowań. Jeszcze 
za życia ś. p. hr. Augusta Potockiego— 
w połowie zeszłego wieku—zwierzostany 
bywały tam świetne, jak mało gdzie 
w kraju naszym, a zwierzyniec Kabacki, 
oprócz jeleni i dzików, słynął ze znacz­
nej liczby danieli. Z chwilą, gdy Wila­
nów drogą spadku przeszedł w ręce hr, 
Ksawerego Branickiego, stan zwierzyny 
podniósł się jeszcze. Ńowy właściciel, 
jeden z najgorliwszych myśliwych 
i hodowców kraju naszego, nie żałuje 
środków, aby łowiectwo utrzymać na 
możliwie wysokiej stopie.

W roku bieżącym odbyły się już 
trzy polowania na terenach wilanow­
skich. Kabaty daiy: 450 zajęcy, 11 ro­
gaczy, 1 lisa, 5 bażantów i 2 kuropatwy! 
Chojnów-Dobieszek: 214 zajęcy, 6 roga­
czy, 3 dziki, z lisy i 3 kuropatwy; 
wreszcie w drugiej części Chojnowa 
(wraz z Zalesiem), gdzie polowanie od­
było się w d. 31 stycznia, przy 12 strzel­
bach padio: 233 zające, 10 rogaczy i 1 
lis. Z tego właśnie polowania załącza­
my niektóre ciekawsze epizody. S.

W Grodźcu, osadzie fabrycznej, gub. piotrkowskiej, pow. będzińskiego, przed paru ty­
godniami 60-ro dzieci włościan oraz robotników cementowni i kopalni węgla odtwo­
rzyło „Betleem polskie" Rydla ze zlokalizowanymi dodatkami. Przedstawienie, dane 
na rzecz miejscowej ochronki i szkółki pod egidą Macierzy, musiano powtarzać czte­
ry razy. Dochód brutto wyniósł przeszło 700 rb. Nastrój byl uroczysty, rzewny. Cała 
okolica zjeżdżała za każdym razem na to pierwsze w owych stronach patryotyczne 
widowisko. Zostało ono urządzone kosztem i staraniem żony właściciela majątku 
Grodziec, pani Maryi Ciechanowskiej, oraz jej córki Maryi-Róży. Własnoręcznie uszy­
ły  one wszystkie śliczne kostyumy, wymalowały dekoracye. One też wyuczyły dzieci 

ról, co nie było rzeczą łatwą.
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Z kroniki myśliwskiej. (Polowanie w lasach Wilanowskich).

Dojeżdżacz. Przestrzega prawidłowego rozstawienia 
i przesuwania się naganki.

Grupa myśliwych przed wyjazdem na stanowiska. Śnieg sypie. Od lewej do prawej stoją pp. Paszkowski, 
Szwede, M. ks. Woromecki, hr. Sierakowski, Ejsmond, Sztolcman, Oroa, hr. Branicki, Siemiradzki.

W lesie. W drodze na stanowiska.

Zajmowanie wyznaczonych posterunków.

Ksawery hr. Branicki na stanowisku. Gawęda w przerwie między jednym a drugim miotem.
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Tajemniczy sąd i krwawa egzekucya.

Wykonanie wyroku na Ułanowskim w Banku Handlowym.

az:

Zdaje się chwilowo, że to nie wiek XX, lecz jakiś inny, 
ze środka średniowiecza wyrwany... W tej napozór już spo­
kojnej Warszawie, która ohecnie w porze karnawałowej bawi 
się i hasa do upadłego, gdzieś w ciszy grobowej,w. zaułkach

Zwłoki Ułanowskiego po dokonanem zabójstwie.

nieznanych, może w podziemiach tajemniczo osłoniętych, odby­
wają się sądy, które terują wyroki; czasami zjeżdżają na miejsca 
występków i badają, śledzą, wyroki wykonywują. Oko rządu 
jawnego z jednej strony, oko rewolucyjnej organizacyi z dru­
giej, baczenie mają na wszystko i wszystkich. Straszne czasy, 
straszne sądy... W dniu 29 stycznia zjawił się młody człowiek 
w uniformie studenta politechniki w naszym Banku Handlowym 
i oznajmił dyrektorowi instytucyi, iż jest wysłannikiemP. P.S. 
i żąda na cele partyjne tysiąc rubli. Nie otrzymał, czekał na 
wspólników, ci przyszli. Rzekomy członek partyi zapowiedział, 
że nie ruszy się z miejsca, dopóki nie otrzyma żądanej sumy. 
Pozostawiono go w spokoju. Tymczasem w parę godzin później 
przybyło do Banku trzech nieznajomych i udało się wprost 
do sali sesyonalnej, gdzie siedział bandyta. Co się tam działo 
nie wiadomo. Prawdopodobnie odbywał się sąd tajemniczy, 
prawdopodobnie również został wykonany wyrok... Urzędni­
cy o zwykłej godzinie wyszli z Banku, a między goaz. 8 a 9 
warta wojskowa w bramie instytucyi. od strony ulicy Włodzi 
mierskiej, znalazła trupa z głową okręconą workiem. Niebosz­
czyk okazai się tym samym, który podawał się za członka par­
tyi P. P. S., i żądał 1000 rb. Prawdziwe nazwisko jego: Celestyn 
Ułanowski. Był synem rewirowego, pracował jako urzędnik 
telegrafu, wydalono go stamtąd, wkrótce został ajentem po- 
licyi tajnej i w tym charakterze był czynny. On też był tym 
prowokatorem który rzucał petardy w kompanię pątników 
z Rokitna. Zginął również tajemniczo, jak  tajemniczo, po 
Warszawie grasował. a.

Fałszerze pieniędzy w Łodzi.

Fałszerze pieniędzy.

Policyę śledczą w Łodzi zawiado­
miono, iż w domu Nr. 18 przy ul. Wscho­
dniej, w suterynie, znajduje się mieszka­

nie, składające się z czterech pokojów 
i, że w mieszkaniu tem jacyś ludzie fa­
brykują fałszywe pieniądze.

W d. 17. b. m. dozorcy policyjni pod 
osłoną wojska dokonali w podejrzanem 
mieszkaniu rewizyi. W trzech pierwszych

pokojach nic nie znaleziono. Ajenci po­
licyjni sądzili już, iż padli ofiarą misty­
fikacji, gdy nagle za ścianą usłyszeli 
przytłumione głosy. Policya rzuciła, się 
do drzwi, rozwarła je gwałtownie. I oto 
ujrzano niezwykły obraz. Pięciu ludzi 
pracowało spokojnie nad wyrobem fał­
szywych pieniędzy.

W kącie pokoju stała olbrzymia ma­
szyna, ważąca przeszło 100 pudów, na 
której odbywała się cała fabrykacya, 
a obok leżały różne metale i narzędzia 
pomocnicze. Fałszerze przeważnie wy­
rabiali 10-cio kopiejkówki, jakkolwiek 
znalazły się tam i formy wszystkich ist­
niejących monet w Cesarstwie.

Fałszerzy aresztowano i odprowa­
dzono do wydziału śledczego. Nazwiska 
aresztowanych następujące: Kiwa Win­
ter, lat 66, z zawodu kotlarz, Monachem 
Winter, 19 1.; Szlama Hammer, 16 1., gi- 
ser, Jakób Winter, krawiec; Szlama Gold- 
herg. 33 1., kupiec; Majer Goldhaar, 32 1., 
kolektor.

Maszynę, nad przeniesieniem której 
pracowało 30 żołnierzy, dostarczono rów­
nież do wydziału śledczego w Łodzi, 
przedtem jednakże jako materyał dowo­
dowy, zdjąto fotografię z „cichych, pra­
cowników* przy robocie. Fotografię tą, 
stanowiącą jedyny w swoim rodzaju do­
kument, udało nam się zdobyć.
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Zjazd felczerów w Warszawie.

Dn. 23 stycznlagw sali Tow. wioślarskiego odbył się pierwszy w naszym kraju zjazd 
felczerów. Celem zjazdu było porozumienie się w sprawach zawodowych. Uczest­
niczyło w zebraniu około 150 felczerów z Warszawy 1 prowincyi. Przewodniczył

p. Szymański, redaktor „Przeglądu Felczerskiego".

Poświęcenie resursy robotniczej w Warszawie, (odbytosięd.2b.m.)

GRUPA ZARZĄOU. (Z prawej do lewej): M. Olszewski, Ch. Lisiewicz, E. Nitenberg, H. Eytner. Ą. Ryczyńska, 
Ks. Pozowski, J. Ćwiek, G. Snopcz/riski, F. Krajewski, P. Zawadka, I. Dobrzeniecki.

Zagadkowa śmierć.

Przed kilku dniami w Paryżu zna­
leziony został w swej sypialni bez ży- 

jeden z wybit­
nych członków 
rosyjskiej tam­
tejszej kolonii 
zbiegów polity­
cznych. Szklan­
ka z cyankiem 
potasu, stojąca 
opodal na stole, 
naprowadziło le 
karza sądowego 
na domysł, iż 
W ilbuszew icz 
popełnił samo­
bójstwo. Przy­
jaciele zmarłego 
utrzymująwsza- 
kże, iż Jan Wil­
buszewicz nie 
padł ofiarą sa­
mobójstwa, lecz

morderstwa politycznego, lub też wyro­
ku terorystycznego. Wilbuszewicz odgry­
wał wybitną rolę między rewolucyonista- 
mi rosyjskimi w Paryżu, utrzymywał cią­
głe stosunki ze swymi przyjaciółmi po­

litycznymi w Rosyi. Posiadał bardzo 
obszerną korespondencyę cyfrowaną, 
która znikła bez śladu z mieszkanki 
po jego śmierci. Zawierała ona, jak przy­
puszczają jego przyjaciele, listy komi­
tetów rewolucyjnych w Petersburgu, 
w Moskwie i w Białymstoku. Istnieje 
podejrzenie, że Wilbuszewicz otrzymał 
od towarzyszów rowolucyonistów polece­
nie, którego wykonać nie chciał i to 
nieposłuszeństwo opłacił życiem. Wil­
buszewicz uchodził zu wybitnego fachow­
ca w dziedzinie rolnictwa podzwrotniko­
wego.

„Polenlieder”.
Od dr. Celichowskiego, kustosza bi­

blioteki kórnickiej, otrzymujemy list na­
stępujący:

Szanowny Panie Redaktorze!
W zeszycie 2-gim „Świata" w zaj­

mującej rozprawie o „wolności Polski 
w poezyi niemieckiej" wspomniał autor— 
p. Władysław Nawrocki—o zbiorze tak 
zwanych Polenlieder, zgromadzonym przez 
ś. p. L. Kurtzmanna a mnie wypożyczo­

nym. „Jakie były—do daj e autor—dalsze 
losy tego zbioru, niestety, niewiadomo." 
Otóż winienem uzupełnić tę wzmiankę 
oświadczeniem, że zbiór ten zwróciłem 
ś. p. L. Kurtzmannowi, że winien się 
przeto znajdować w ręku rodziny. Skła­
dał on się z odpisów na luźnych kar­
tach—ile sobie przypominam—w liczbie 
około 100.

Gdy coraz częściej zaczęły się uka­
zywać objawy zaciekłości teutońskiej 
przeciwko wszystkiemu, co polskie, po­
wziąłem myśl wydania wszystkich waż­
niejszych głosów niemieckich o sprawie 
polskiej, już to w pieśniach, już to 
w prozie. Pobudką do tego zamiaru 
było mi przekonanie, że nie może być 
zadaniem narodów wzajemne zagryzanie 
się i tępienie, lecz wspólna praca nad 
rozwojem cywilizacyi. Chodziło mi też 
o to, aby hakatyzmowi, który coraz bar­
dziej się panoszył i groził otumanie­
niem całego narodu niemieckiego, prze­
ciwstawić głosy szlachetniejszych tego 
narodu synów, aby postawić zwierciadło, 
w któremby się sumienie narodu nie­
mieckiego postrzedz i przestrzedz mogło.

Zwróciłem się tedy do znaiomego 
mi ś. p. Ludwika Kurtzmanna, który był 
najlepszym znawcą literatury niemiec­
kiej, odnoszącej się do polaków. Przy­
słał mi wówczas swój zbiorek, ale odra­
dzał drukowanie, twierdząc z goryczą, 
że niemcy dzisiejsi czytać tych rzeczy 
nie będą. Zaniechałem zamiaru i zwró­
ciłem przestany mi zbiór pieśni.

Mimo tego sądzę, że wydanie takiego 
zbioru głosów szlachetnych i bezstron­
nych niemeów o sprawie polskiej, po­
przedzone może przedmowa jakiego po­
pularnego autora niemieckiego, nie by­
łoby dla obu stron bez korzyści. Z na­
szej strony byłoby zarazem objawem 
wdzięczności za okazaną nam życzliwość. 

Załączam wyrazy szczerego szacunku
powolny sługa

Kórnik Dr. Celichowski.
26 stycznia 1907 r.

Sprostowania.
1) Według informacyi, otrzymanych 

niedawno, zaznaczamy, że ś. p. inżynier 
Jan Ostaszewski nie przywoływał żoł­
nierzy do fabryki Scheiblera i nie po­
lecał im wypuszczać pary z kotłów. 
Wogóle nieboszczyk żadnej styczności 
z wojskiem nie miał. Padł ofiarą na­
paści, z przyczyn do tej pory niewyjaś­
nionych.

2) W przedostatnim (4) Nr. Świata, 
w ilustrac.yi grupy uczestników powstania 
z gub. kijowskiej zaszły następujące 
omyłki. Rząd dolny: do nazwiska Trąmb- 
czyński dodać: Tomasz; Tadeusz nie Zie­
liński, tylko Żuliński, był później lekarzem 
we Lwowie, gdzie umarł; na jego" cześć 
nazwano jedną z ulic, ul. Zulińskiego; 
nie Śniechowski Wład. ale Śmiechow- 
ski (rodzina dotąd w Warszawie żyjąca); 
nie J. Zieliński, tylko Żuliński, brat po­
przedniego. — Rząd górny: zam. Jan We- 
reszam abyć: Wereszezyński; nie Zachoń- 
ski ale Żochowski; nie Kościubski ale: 
Stefan Kociubski; do nazw. Lesikiewicz 
dodać imię: Edward.

3) W kilkunastu egz.Nr. 4 „Świata" 
w art. „Prasa potajemna 1863 r.“ za­
miast nazwisk Henkiel, ma być Henel. 
W art. O Jurgensie zamiast Ponikowski 
ma być: urzędnik komisyi skarbu.
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Tłum, wypełniający salę.

Drugi zrzęda, ciekawszy nie tyle z treści, ile, z burzliwych 
scen, odbył się w d. 30 b. m. w wielkiej sali Filharmonii. Mówili 
różni ludzie, mężczyźni i kobiety, o różnych kwcstyach, naj­
mniej jednak dawały znać o sobie matki,'-^one widocznie słu­
chały. Słuchały i przypatrywały się starciu, jakie nastąpiło 
pomiędzy ks. Gralewskim i p. Andrzejem Niemojewskim. Dwa bie­
guny: religia i bezwyznaniowość zetknęły się. Porozumienie 
okazało się niemożliwe. Na Uczestnikach wiecu rozprawy nie 
wywarły pożądanego wrażenia. Matek one nie zbudowały, 
pedagogów nie zadowolniły, natom iast dały tem at do krytyk, 
które się ukazały na łamach pism codziennych. »S'.

NEKROLOGIA.

Ś. p. Wł. hr. Mielżyńśki.
Zmarł w dn. 17 stycznia W S9 r.,życia. 

Pochodził z jednego z najstarszych ro­
dów wielkopol 
skich. Kończył 
g i m n a z y u ni 
Maryi Magda­
leny w Pozna­
niu, następnie 
jako o f ic e r  
pruski, zmu­
szony był brać 
udział w walce 
przeciw Fran- 
cyi. Ożeniony 
z hr. Łubień­
ską, przeniósł 
się do Króle­
stwa w Siedle­
ckie, gdzie po­
z o s ta w i ł :  po

sobie zaszczytną pamięć u wszystkich, 
nie wyłączając włościan, dla których 
był serdecznym opiekunem. (n)

Ś. p. hr. Henryk del 
Campo Scipio.

24 letni student wszech- 
nicyJagiellońskie] w Kra­
kowie, zmarł w Berlinie 

24 stycznia r. b.
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Artyści, którzy uczestniczyli 
w pierwszem przedstawieniu 

„Halki” .

(z powodu 600-go przedstawienia).

O
od

Ludwik Rządca

od blisko lat 
60 w balecie 
Brał u d z ia ł  
w pierwszem 
przedstawieniu 
„Halki“.Dawny 
wybitny ma- 
zurzysta, obec­
nie występuje 
w rolach cha­
ra k te ry s ty c z ­
nych w b a ­
lecie.

Ś. p. Juljusz Eugeniusz Epstein,

r
<H■<

Izydor Liebrecht

człon, orkiestry 
T.W-, który brał 
udział w I-szem 
przedstaw ieniu  
„Halki“.

inż., dyrektor 
i współwłaś­
ciciel papier­
ni „Soczew­
ka", znalezio­
ny został bez 
życia w swo­
im gabinecie 
dn. 29 stycz­
nia r.b. Prze­
żył la t 68.

Ś. p. Marya Pankiewicz,

artystka d ra ­
matyczna zma­
rła  po długich 
cierpieniach d.
20 stycznia.

Skończywszy 
z o d z n a c z e ­
niem ówczesną 
szkołę dram a­
tyczną Emila 
Derynga, wstą­
piła najpierw 
na scenę po­
znańską, gdzie 
przez s z e r eig 
la t była jedną 
z najwybitniej­
szych artystek. Następnie przez dłuższy 
czas występowała we Lwowie, a nakoniec 
na scenie teatru ludowego w Warszawie. 
Scena traci w niej artystkę niezaprze­
czonego talentu. Pankiewiezówna odcho­
dzi w sile wieku, uległszy ciężkiej choro­
bie i niedoczekawszy się zasłużonego 
plonu swej usilnej pracy.

Odpowiedzi od Redakcyi.
Prenumeratorce. Zamiast oddziel­

nych k art albumowych dajemy, jako 
bezpłatne premium, „album sztuki pol- 
skioj i obcej", które będzie pod każdym 
względem cenniejsze i ozdobniejsze.

SPECYALNIE DLA PANIEN

Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów.

NADESŁANE.

z  w y ż s z y c h  
k la s  p en sy i:

Organizuje się komplet Buchalteąyi i Ma­
tematyki Handlowej w godzinach przed- 
wieczorowych. Początek 10-go lutego. 
Kursy Handlowe języków Obcych. 

Gracyana Pyrek, Erywańska 9, telefon 193-39, Zapis cądziennie. Programy gratis.

Redaktor: Stefan Krzywoszewski.

Redaktor odpowiedzialny na Salicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1.
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